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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie. z 
Prenumerat 


wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
a wynos i: 


le: półrooznie kwartalnie: | miesiecznie 
— Ae 12 koron 6 koron i pow 
Pw »BĄ » SHARE š 4 kor. 70 h 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 + Hp p 4 5 ką 
W Państwie Niemieckiem . 36 » 
We Włoszech Freney Anglii, Belgii. c € | 272 1 ARE 
Szwajcaryl, Turcyi i inn, krajach 45 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego U 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Frenimeratę P 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniezue na pren 
nadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ 


nie przyjzawie akcya nie zieraca. 
Reforma" ul. Jagiellonska 10 


Rękopisów nadsyłanych 


tite T0 n 
kosztuje 5 Kilinskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu- 
anjin nje się tylko na caty miesiac. 


umerale ! ! 
w krakowie 


i ogłoszenia |inseruty) uprasza się 
Listów nieirankowanych 
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Kraków. Sroda 12 Lutego 1902. 


Rok XXI. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — (Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. 


się za cene 2 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kkiera. ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 


merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, nl. Ka- 
rola Ludwika 11. S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menam. Berlinie. 
Lipsku, Bazylei i Wroczawiu). --.A. Oppelik, R. Mosse (także w berlinie Hamnurzu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf.. H. Schalek, l. 
W Paryżu Societć Mutuelle de Publicite A. Lorette, directeur, Rue Uaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy nastepny raz po l0 h. — Nade- 
słane po 50 h od wiersza za każdy raz. - Nekrologia po 50 h od wiersza, — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza. układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załąozniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, og’ szenia itp.) przyjmuje 
kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a | kor od 100 egz. dla miejscowych prennm. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Danneberg. — 


Cukrowa grożba. ; 


W parlameucie austryackim od kilku 4 ie 
serwować można ciekawe zjawisko: pokon 
niemieccy i czescy chodzą zaniepokojeni 1 „a 
nieceni, ale zamiast, jak zwykle w takich kA 
zach, wzajemnie sobie wygrażać pięščiami "dło- 
żają SIę do siebie, nprzejmie ściskają apo na 
nie, omawiają coś po cichn i.. razem A yo 
konferencye do p. Koerbera, chwytajać * 85 
drodze ręką za piersi, tylko nie z lewej car: 4 
gdzie serce, ale z prawej, gdzie się ™ 
pniares z pieniądzmi! i œ 

Oto bowiem z brukselskiej konferency. yje. 
krowej powstała „cukrowa groźba“ dla y 
szeni, chodzi więc o jej uchylenie prz Pi szło 
rządn, który zawsze był na usługi, Je zi R 
o interes wielkich czeskich i niemiecki 
brykantów cukru. 

Mianowicie Anglia postawiła $ 
dania, wymierzone za zniżeniem lu 
sieniem premij eksportowych, wzgl 
cukier w innych państwach, zwłaszcza 
Węgrzech i Niemczech, a przeciw h, grożąc 
cukrowych fabrykantów w tych krajać e a "R 
że jeżeli nie spełni się jej żądaniś > równo u 
prowadzi karne cła na cnkier i to #4 
j jak w Indyach wschodni 

. Aby zrozumieć interes Angli : 
niemieckich cnkrowników , pystarczy I kiej 
czyć kilka cyfr i szczegółów Žije Austrya 
polityki eksportowej. A mianow ey cetnarów 
wywozi do Anglii rocznie 2,5000 0 000 ctn 
metrycznych enkru rafinowańe80 000 PA nity. 
metr. cukru snrowego, zaś 1,200 kozy 
do Indyj wschoduich, a więć D. etu A 
cznie na rynek brytyjski ró i k AE 
czyli 8,200.000 zwykłych cotnarow cukru, 
Podobny jest stosunek Z - smi a nawet 
po części z Francyą, 8 olbrzymia a pach 
cego cnkru może znajdować zbyć w Angli i 
temsamem działać zabójczo na rodzimy, angiel- 
ski przemysł cukrowy tylko dzięki następują- 
cej manipnlacyi ze strony rządów państw eks- 
portujących. A E. 3 

Oto fabrykanci, WJ WOŻĄCy cukier za granicę, 
tj. do Anglii, otrzymują z kas rządowych pre- 
mię eksportową; która w Austryl dosięga obe- 
enie, o ile pamiętamy, 12 koron za każdy cetnar 
wywiezionego Cukru, mogą więc bez szkody 
dla swei- kieszeni ten cnkier oddawać Angli- 
kom, NE o całych 49 koron taniej 
na Cebnarze, miż go sprzódają naszym kupcom. 

Ale niedość na tem: cukier ausiryacki na 
miejscu W Londynie musiałby być „droższym o 
transport z Austryi do Anglii, czyli cena jego 
przedstawia 


tapnowcze ża- 
b nawet znie- 
adnie cła na 
w Anstro- 


gg czeska- 


s=y— 124 T m 
naczałoby cenę dla Anglii, y ce- 
stryj, a T koszta trans- 

Fl czegóż kartel! Czesko-niemieccy 
oka akt mie zwiąewazy kantel | 
wymógłszy na rządzie austryackim podwyższe- 
nie cła na cukier z zewBAłrź do LL starych 

: od cetnara, zapomocą bar- 
gnidenów w złocie o i, postanowili k 
dzo... dowcipnej manipulacy”. P lii cuk ŻA: 
transportu wywożonego 10 Nich Wd zd 
lić na... konsumentów austrya być Rae: 
więc karteln, któremu A miażdZSW IA ich, 
wszystkie fabryki pod poi stryi tak aby 
podwyższyli ceny cukru dla + ; zeczkę mniej 
konsnment nasz płacił tylko u onda hi 
niźli wynosi cena cukru na 19” tów rzewozu 
ale z olbrzymim dodatkiem RE E cła 
z Anglii do Austryi i owych ** żę żeby sią 
na każdym cetnarze cukru, tā "wprowadzać 
ledwo co nie opłaciło napowtót j 


d ; dy, ponieważ 
cukru z Anglii do Austryi. Tak to ikier płaci, 


przyczem „u oZ 
ne na miejscu W AU 


waż premie eksportowe na cnkier również z 
nas są ściągane w postaci podatków, przeto 
razem płacimy kolosalne kwoty, idące w grube 
miliony, czeskim i niemieckim fabrykaniom po 
to jedynie, aby oni mogli możliwie najtaniej 
sprzedawać swój cnkier Anglikom. 

Ale Anglicy, to praktyczny naród: bardzo 
są z tego zadowoleni, jeśli mają tani cukier, 
którego się tam spożywa kolosalne iłości, bo 
75 funtów rocznie na osobę, jednak woleliby 
ten tani cukier wyrabiać u siebie, względnie 


ci..|w swoich koloniach, gdzie mają materyał za 


bezcen. Mają jednak prawo skarżyć się na nie- 
lojalnę „konkurencyę państw obcych, podcina- 
jących .ch produkcyę cukrową zapomocą pre- 
mij eksportowych, postanowili więc zażądać ich 
zniesienia, a jeszcze ostrzej występują przeciw 
opisanym powyżej kartelom enkrowników. 

Z tego więc widzimy, że Anglia ze swego 

stanowiska ma zupełną słuszność, a Ze stano- 
WISKa naszego nie należy jej żądania brać 
zbyt tragicznie, gdyż na obecnym stanie rze- 
czy wprawdzie traci Anglia, ale tracimy i my. 
konsnmenci austryaccy, w kolosalnych cenach 
cukru, jakie płacić musimy, i w podwyższonych 
podatkach, z których opłaca się premie ekspor- 
towe anstryackim fabrykantom cukru, zwła- 
szczą czeskim i niemieckim. Jedyną zaś stroną, 
zysknjącą w tej sprawie, są owi fabrykanci i 
tylko owi fabrykanci. 
„Ale ci fabrykanci, to wpływowi potentaci 
finansowi, rozporządzają głosami najsilniejszych 
stronnictw po obn stronach Rady państwa, 
niema więc wątpliwości, że użyją wszelkich 
środków, aby skłonić rząd do obrony swoich 
interesów w drodze nkładów z Anglią, lub 
represalij względem niej. 

Mimoto, czy właśnie dlatego, nasze społeczeń- 
stwo w Galicyi powinno zachować zimną krew 
y całej tej sprawie, a nie kręcić karków w cu- 
dzym i to tak wątpliwego rodzaju interesie. 


łaby się jak zrównanie | 


Troszeczkę zdrowego egoizmu narodowego 
przydałoby się w tym wypadkn. Wprawdzie 
wielcy fabrykanci cukru robią alarm i licząc 
na naiwności pewnych Jndzi, którzy nie mogą 
zrozumieć, że n. p. kupiec, sprzedawszy czapkę 
za 5 złr. i wydawszy 95 złr. reszty z setki, 
którą mn potem skonfiskowano jako fałszywą, 
traci tylko 100 złr. a nie 200, argumentują 
w ten sposób, jak gdyby ze zniesieniem 9 mi- 
lionów premij eksportowych przemysł cukro- 
wniczy mógł ponieść nie có najwyżej owych 


[9 milionów straty, ale 150 milionów koron, 


t. j. ile wynosi cały roczny, eksport cukru z 
Austryi. . 

A zresztą bierzmy argameutacyę fabrykan- 
tów z naszego, polskiego, czy jeśłi ktoś woli 
galicyjskiego stanowiska. 

Powiada się więc, że straci na tem na ogół 
przemysł — być może, ale nie nasz przemysł. 

Stracić mają fabryki maszyn, dostarczające 
przyborów do 'cukrownictwa — ale nie nasze 
fabryki. 

Ponosić ma przez npadek hodowli bnraków 
stratę rolnictwo — ale nie nasze rolnictwo. 

Wreszcie wskutek tego, że odpadkami bura- 
ków hoduje się bydło, ucierpi hodowla bydła — 
ale nie nasza, lecz owszem konkurująca dotkli- 
wie z naszą hodowlą. 4 

Jedyna istniejąca w naszym kraju, mianowi- 
cie w Przeworsku, fabryka cukru, którą można 
brać poważnie w rachubę, nie wywiera wpły- 
wu na rynek cukrowy, ale gdyby nawet z no- 
wym stanem rzeczy poniosła straty, to zgoła 
w tysiącznej części nie byłyby one takie, jak 
dzisiejsze straty całego naszego społeczeństwa, 
opłacającego haracz obcym fabrykantom cukru. 
„© Zresztą kartel austryackich cukrowników 
nie jest wcale potrzebnym dla rozwoju cukro- 
wniczego u nas, lecz owszem  teroryzmem 


Dia nmiał dotychczas skutecznie tłumić i za- 
ać kiełkowanie jego w Galicyi. Z ustaniem 


lub osłabieniem kartelu, kraj nasz raczej miał- 
by rozwiązane niźli związane ręce. 


Cukrowniey austryacey pocieszają się jeduak. | 


że jeśli Anglia wprowadzi cła karne na cukier, 
to koszta ich zapłacą tylko konsumenci an- 
gielscy, którzy się bez cukrn nie obejdą, — 
ale Anglicy udowodnili im nieraz. że umieją 
niemal w ciągu nocy stworzyć u siebie nie- 
istniejącą gałąź przemysłu, a przytem kto wie 
czy cła karne zastosują na równi do wszyst- 
kich państw. 

Już bowiem obecnie niektóre oznaki wska- 
zują, że gotowi są nczynić pewne wyjątki dla 
Francji, — naturalnie w zamian za jakieś in- 
ne korzyści lub za cenę zbliżenia polityczne- 
go — bo Francya jnż teraz popiera stanowi- 
sko zajęte przez Anglię przeciw kartelom cu- 
krowym. 

To wszystko tylko patrzeć — jak wybu- 
chnie w parlamencie anstrygckim, w formie 
nagłego wniosku, postawionego w obronie wiel- 
kich baronów cukrowych. Powstanie więc ak- 
cya, walka, którą można i należy śledzić jaku 
zajmujące widowisko, ale z tą świadomością, 
że „cukrowa groźba* Anglii, że to „niebez- 
pieczeństwo cukrowe“ naszej, galicyjskiei skó- 
ry, bezpośrednio właściwie niedotyczy. 


Z powodu dwóch wniosków. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

Jakkolwiek nie byłem 'antorem artykułu 
wstępnego w nrze 28 „Nowej Reformy* i na 
redakcyę jego nie wpływałem, a dopiero po 
wydrukowaniu z jego treścią się zapoznałem, 
to jednak odezytawszy sprostowanie p. posła 
Wojtygi, w nrze 32 „Nowej Reformy* umie- 
szczone, w którem kilkakrotnie nazwisko moje 
przytacza — nważam za swój *obowiązek w 
imienin prawdy, na podstawie $ 19 ustawy pra- 
sowej, prosić o nmieszczenie następującego Wy- 
jaśnienia: 

Po nzasadnienin i przedstawieniu mojego 
wniosku w sprawie wrześnieńskiej (Zob. nr 28 
„Nowej Reformy”), powitanego gorącemi okla- 
skami, zażądał głosu p. poseł Wojtyga. 7 
W przemówieniu wyraził naprzód WdZIE: 
czność dla mnie, iż sprawę w łonie Towa- 
rzystwa pedagogicznego poruszyłem. Zwrócił 
jednak nwagę, iż, jego zdanie, wszelkie 
dalsze protesty i rezolucye, Wobec 
oświadczenia księcia Czartoryskiego w Sejmie 
krajowym, są zbyteczne; nadmienjł, iż nie 
trzeba mięszać się w politykę, ale od słów 
powinno nanczycje]jstwo przejść 40 
czynów. 

W tym celn odczytał poseł Wojtyga Przy” 
gotowany wniosek, którego treścią było, aby 
nanczycielstwo polskie całego kraju, za pośre- 
dniciwem Towarzystwa pedagogicznego, Wnio- 
sło do Sejmu deklaracyę, opatrzoną podpisami 
nauczycieli ludowych, iż się z oświadczeniem 
ks. Czartoryskiego solidaryzują i t. d. Wniosek 
ten także oklaskami przyjęto. +. 

Na wywody p. posła Wojtygi odpowiedzia- 
łem, iż trzymam się ściśle grnutn pedagogi- 
cznego, a nie politycznego, że właśnie łączenie 
tej sprawy z deklaracyą sejmową nadaje Je) 
charakter polityczny; dodałem, że poruszyłem 
sprawę wrześnieńską dlatego, gdyż nauczyciel- 
stwo polskie ani w zaborze pruskim, ani To- 
syjskim uczynić tego nie mogło, ani nie może. 
Motywując zresztą mój wniosek, wypowiedzia- 
łem pomiędzy innemi zdanie: 

„Nauka i wychowanie tylko w tedy 
na trwałej są zbudowane podsta- 
wie, gdy się kształci dzieci w JĘZJ- 
kuojczystym, w języku, który dzie- 
cko z piersi matki wyssało, w któ- 
rym wyuczyło się pierwszego pacie- 
neal 


Na wezwanie p. posła Wojtygi, aby nanczy- 
cielstwo „od słów przeszło do czynów“ opar- 
łem, iż nauczycielstwo, ciężko w szkołach pra- 
cujące. jakoteż w pracy obywatelskiej i w li- 
cznych towarzystwach udział żywy biorące, nie 
zasłużyło na zarzut, iż tylko „słowami pra- 
cnje"*. — Było to zresztą i w moich rezolu- 
cyach dobitniej zaznaczone. — Wkońcu nad- 
mieniłem, iż nawet przyjęcie mojego wniosku 
nie przeszkadza właściwie przyjęcin także i 
wniosku p. posła Wojtygi, ale jest niejako uzu- 
pełnieniem mojego. 

W zarządzonem z kontrpróbą głosowanin 
oświadczyło się za mojemi rezolncyami gło- 
sów 15, za wnioskiem p. posła Wojtygi gło- 
sów 9. Pewna część wstzymała się od 
głosowania. 

Następnie zapytał p. przewodniczący, czy 
zgromadzenie zgadza s.ę, aby przyjąć sty- 
lizacyę obu wniosków, t. j. Parczyń- 


skiego i p. posła Wojtyi. — Za takim| 


wnioskiem oświadczyło się całe walne 
zgromadzenie jednomyślnie. 

Z tego przedstawienia widać, czy i jaka 
była walka przeciw moim rezolucyom, bo obe- 
cni na posiedzeniu członkowie w tej sprawie 
należyty sąd sobie wyrobili. 

Wkońcn nadmienić muszę, iż sprawę tę tyl- 
ko z największą przykrością wyjaśnić mi wy- 
padło. tem więcej, iż od ćwierć wieka nietylko 
osobiście znałem i szanowałem p. posła Woj- 
tyge, ale łączyły mię z nim węzły koleżeństwa 
i przyjaźui w dobrej i złej doli. 

J. Parczyński. 

Zamieszczając powyższe pismo, oświadczyć musi- 
my, że dysknsyę w sprawie dwóch wuiosków w 
kwestyi wrzesnieńskiej, zgłoszonych w krakowskiem 
Towarzystwie pedagogicznem, nważamy za zamknię- 
tą w naszym dzienniku. Przyp. red. 


Listy rosyjskie. 
i. 
(Żądanie od Słowian pierwszych kroków. — „Koła rosyj- 
skie" wśród Słowian. — Mowa metropolity serbskiego. — 
Gimnazyaliści rosyjscy w Pradze. - Poglądy Rodionowa 
i Szarapowa. — „Kijewlanin* i „Nowosti” o Sprawie 
wrześnieńskiej. — Zamknięcie ręki dla bratuszków. — 
Pożyczka buigarska. — Traktowanie Rusinów. — Wieczór 
ukraiński. Porażka Słowianofilów na zjeździe lekar- 
skim). 

W pierwszym moim liście przytoczyłem w 
streszczeniu artykuł „Now. Wremieni* o sto- 
sunku Rosyi do nas i do zachodniej Słowiań- 
szczyzny. Ponieważ list dzisiejszy poświęcam 
właśnie temu stosunkowi, ‘przeto przytaczam 
najważniejszy ustęp owego artykułu w ścisłym, 
dosłownym przekładzie *). 

„Mówimy o Polakach, a cały czas mamy 
na myśli i Czechów i Galicyan i całe 
wogóle koło zachodniej, nieszczęśliwej, burzli- 
wej i spierającej się ze sobą Słowiańszczy- 
ZNY.. 

„Swiat niemiecki przechodzi w rzeczy samej 
kulminacyjny punkt swego rozwoju, a czy stan 
ten trwać będzie długo czy krótko, to i tak w 
niedługim czasie doprowadzić potrafi do fatal- 
nego położenia sam byt narodowości słowiań- 
skich, lnb bodaj cennych ich części. I oto dla- 
czego winno się samopoczncie słowiańskie za- 
cząć koncentrować, szukać punktów oparcia i 
gwarancyi dla przyszłości. Na drogach tych 
mają Słowianie tylko Rosyę. 

„Ale „Rosyi świat niemiecki dotąd uiczem je- 
szcze nie zagraża. I byłoby wprost niemo- 
żliwiel wysoce niepolitycznie, ażeby 


*) Nasze pisma „ugodowe* w tłomaczenin tego 
znamiennego artykułu popełniły zendencyjne.. nie- 
dokładności, a „Kraj“ nmstęp poniżej przytoczony 
całkiem opuścił. Tak się „ugodę“ buduje na kłam- 
stwie. 


ona sama zrobiła jaki krok do zbliżenia, które 
i nam może być korzystne, ale gwałtownie po- 
trzebne i niezwłocznie potrzebne nie jest nam 
zgoła. Większy kawałek magnesu nie może sam 
ciągnąć, zbliżać się i przylepiać do opiłków, 
jakie niestety przypominają bracia nasi z za- 
chodu zupełnie rozdzieleni, obróceni w pył e- 
tnograficzmy, będący dziś tylko jednost- 
kami, obywatelami, lecz nie plemieniem, nie 
narodem. Mówimy o pierwszym kroku nie z 
opieszałości ku zbliżeniu się, lub z chełpiiwo- 
ści politycznej, lecz dlatego, że rzecz każda 
i krok każdy wynikać winien z istoty swej i 
z zadań swoich. Ze strony Rosyi taki pierw- 
szy krok byłby kłamliwy, śmieszny, 
byłby zabawką. A wszelka poważna spra- 
wa wyklucza zabawę i zresztą nie leży ona 
ani w naturze naszej, ani w tradycyi, ani w 
historyi*. 

Artykuł „Now. Wremieni* organu „miaro- 
dajnej rosyjskiej opinii“ jest echem dzisiej. 
| szych zapatrywań rosyjskich. Przyznać mu trze- 
ba przebijającą miejscami niezwykłą szczerość. 

oza frazesami litości nad nieszczęsnemi naro- 
dami słowiańskiemi, które dla „opinii rosyj- 
skiej“ już nie są nawet narodami lecz „pyłem 
etnograficznym*, poza przyznaniem, że z pyłu 
tego byłby dla Rosyi pożytek, „Nowoje Wre- 
mia* stawia jasno kwestyę: przyjdźcie do nas, 
upokórzcie Się (wy jednostki, nie narody) a my 
was do siebie... wcielimy, Rosya bowiem jest 
zbyt wielką panią, aby sama szła do swoich 
biednych krewnych z pomocą. W zwykłych, 
ludzkich stosunkach, prawdziwa filantropka, je- 
żeli ma serce pełne litości, sama wyszukuje 
biedaków, stara się im osłodzić los i wynaleść 
najmniej przykrą dla biedaka formę jałmnżny. 
Jezeliby zaś wielka pani, widząc bliską swoją ro- 
dzinę ginącą z nędzy, nazywała ją „pyłem*, nę- 
dzą, hołotą i nie robiła do niej „pierwszego kro- 
kn*, lecz czekała, aż do jej stóp upadną, — 
to dla takiej filantropki mało byłoby słów po- 
gardy. 

My naturalnie nie zapatrujemy się na Sło- 
wiańszczyznę tak, jak organ „miarodajnej ro- 
syjskiej opinii“. My uznajemy Rusinów, a nie 
widzimy w nich jakichś Haliczan. czy Gali- 
cyan, odpadek narodowości rosyjskiej, — my 
ani siebie, ani Czechów, ani innych narodów 
zachodnio-słowiańskich, hie nważamy za „pył“ 


etnograficzny, — my wreszcie porównanie Ro- 
syan do magnesu, a innych narodów słowiań- 
skich do opiłków, musimy przyjąć z aśmiechem 
pobłaźliwym. Tych „opiłków* jest na świecie 
koło 70 milionów, a czystych Rvsyan „Wiel- 
korusów* żaden matematyk nie doliczy się 
więcej nad 50 milionów, boć przecie Rosyana- 
mi nie są zamieszkujący państwo rosyjskie: 
Polacy, Rasini, Litwini, Finlandczycy, Niemcy, 
Grecy, Rnmuni. Bułgarzy, Estończycy, Łoty- 
sze, Tatarzy, Kirgizi. Persowie, Czeremisi. Czu- 
wasze, Ostyacy, Samojedy, Jaknci, Mongoły, 
Buryaci, Tunguzi i t. d. i t. d., nie licząc naj- 
świeższych „Wielkorosyan".. w Mandżuryi. — 
Dlatego też ton, jaki przybiera wobec Sło- 
wiańszczyzny „miarodajna rosyjska opinia*, 
uważać musimy, mówiąc słowami „Now. Wre- 
mieni“, za „wprost niemożliwy i wysoce nie- 
polityczny*, za „krok fałszywy. śmieszny i za- 
bawny*. 

Po wybuchu szczerości, za którą należy po- 
dziękować, „miarodajna opinia rosyjska“ po- 
wraca zaraz do obłudy. Boć chyba nie można 
inaczej, jak obłudą, nazwać źądania.. pierw- 
szych kroków ze strony Słowiańszczyzny. — 
Jakto? Więc tych kroków dotychczas nie było? 
A toż tyle ich zrobiono, że możnaby odbyć 
niemi podróż z Pragi do Irkucka, jeżeli nawet 
nie do... słowiańskiego Port-Artura. 

Pominwy już naszych ugodowców, ich pła- 
szczące się artykuły i ich czyn: entuzyasty- 
czne przyjęcie cara w Warszawie — pomińmy 


fabrykantom obojętne, kto im 28 . żeni, my, 
byleby mieli swoje pieniądze W arta prze- 
konsumenci anstryaccy, ponosim sw, a ponie- 
Wozu naszego cukru dla Anglików 
nama m 
Dwór w Hali işzkach 
Przez 
Emmę Jeleńską. 
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a|Qm jeden miał dość woli i wytrwałości, aby 


kienke 5a Przyjemność już minęła. Białą su- 
wiczek la Spakowano do kufra, obok ręka- 
niez i akierowanych pantofli, i życie w Ha- 
dniszkach wróciło do normalnego trybu. Zo- 
sia wspominała wciąż jeszcze pyszną zabawę, 
ale nie przeszkadzało to jej w codziennych 
zajęciach. Gospodarowała pod okiem babuni. 
brała lekcye muzyki od pana Szrotta, a z ma- 
tką rozpoczęła czytanie dzieł o Rzymie, aby 
się trochę przygotować do swej podróży. 
Mówiono dużo „0 teatrze amatorskim, do któ- 
rego teraz zwróciły się myśli, nawet parę razy 
odbyły się zebrania dla wyboru sztuki. Ale 
nagle piękny projękt runął, bo Jerzy został 


. | przez ciotkę odwołany do Wilna i musiał wy- 


jechać nagle, nie żegnając się nawet z nikim. 
Bez niego zaś wiadomo było z doświadczenia, 
że żaden projekt nie dawał się przeprowadzić. 


raz powzięty zamiar wykonać, prze 5 
nsuwać i swego dopiąć. Bez Nz: TAAA 
rozbita. 

A ten nagły wyjazd był spowódowany na- 
darzającem mn się korzystnem zajęciem. Cho- 
dziło o przygotowanie do egzaminu jednego 
chłopaka, za co miano mn dobrze zapłacić, — 
Więc gdy wyczytał tę propozycyę w liście od 
ciotki — pomimo jej rady, aby jeszcze użył 
wakacyj — 0n zerwał się i tegoż dnia do Wil- 
na podążył. 

| ŚNie s mówił do tych, co go chcieli za- 
trzymywać — nie mogę. Kto inny mi to sprzą- 


tnie z pod nogą. a pięćdziesiąt rubli piechotą 
nie chodzi, h i 

Chwila wyjazdu była dla niego ciężka, ale 
gdy się przemógł i wyjechał, poczuł jakby 
ulgę w sercu. Przebywając w sąsiedztwie Ha- 
liniszek, zapraszany tam często wraz z Suni- 
życkiemi. w ciągłej bliskości tej Zosi, którą 
kochał, a której posiąść nie mógł nigdy, czuł 
się rozdraźnionym, nieszczęśliwym i coraz bar- 
dziej pogrążał się w smutnych rozmyślaniach 
i przeczuciach. Widział swe życie. jakby wiel- 
ką mętną, ołowianą rzekę, która leniwe fale 
toczyła powoli. z wysileniem kn morzu. A nad 
tą rzeką nie świeciło słońce, an: jej brzegów 
nie pokrywała zieloność. Szły fala za falą au- 
tomatycznym ruchem rzeczy martwej i ginęły 
w otchłani morskiej, i śladn po sobie nie zo- 
stawiały żadnego. 
To jest życie moj 


e — myślał Jerzy — 
dzień za dniem płynie bez słońca, bez „szczę 
ścia, bez nadziei — i tak będzie bez końca, 
aż się wyleją wszystkie fale do morza wie” 
czności, i zakopią mnie gdzieś do ziemi i nie 
zostanie po mnie nic... nic... Po Co ta cała ko- 
medya? Po co z takim trudem wydobywszy się 
na świat, aby pożyć trochę, przemęczyć SIĘ 
lat kilkadziesiąt — i zgnić. Po co to wszy- 
stko? I pomyśleć o tych miliardach ludzi, któ- 
rzy na tej kuli naszej wysilają się, aby żyć, 
pracują, krzątają się, zamęczają, aby jak naj- 
dłużej utrzymać siłę na powierzchni, i wszyscy 
kończą tak samo, między czterema deskami 
tramny. I tak jest od 6000 lat — ciągle to! 


samo „da capo, da capo“. I każdy, co się u- 
rodzi. rozpoczyna na nowo tę głupią farsę... 
I komu to wszystko potrzebne? 

Na te pytania, które wciąż rzucał w prze- 
strzeń, mie przychodziła żadna odpowiedź. a 
tymczasem, faktem było, że do ostatecznych 
egzaminów, które miał zdawać w jesieni, nie 
był przygotowanym. Myślał więc jnż o wyje- 
ździe do Wilna, aby tam popracować w spo- 
koju, gdy list ciotki skłonił go do natychmia- 
stowego odjazdu. 

Rzeczywiście, jak tylko się znalazł w Wil- 
nie, we dwoje z ciotką, zrobiło mu się lepiej. 
Rozpoczął lekcye ze swoim uczniem i sam do 
nauki wziął się pilnie, starając się. myśleć je- 
dynie o egzaminach. Wprawdzie jasna twarz 
dziewczęcia towarzyszyła mu stale, oczy jej jak 
niezapominajki, wyglądały zewsząd ku niemn. 
Ale cznł się rzeźwiejszym, spokojniejszym i 
mógł oddać się nance. A pod wieczór Szedł so- 
bie na odpoczynek gdzieś daleko za miasto, na- 
pawał się powietrzem i cudnemi widokami i 
wracał zgłodniały dò domu. 

Wilno do połowy sierpnia było puste. Do- 
piero gdy nezniowie zaczęli się zjeżdżać do 
szkół, zaludniło się trochę. Jaś Suniżycki przy- 
jechał również, pełen obrzydzenia i pogardy 
dla swego gimrazyum i westchnień. aby już 
raz tę katorgę skończyć i być czemś, a nie 
„guzikiem*, jak go panny nazywały. Opowia- 
dał bez końca o Bajnciszkach, Ucianach, Bia- 
łej Górze i Haliniszkach. tak, że Jerzego za- 
częła dręczyć tęsknota. 


Potem, przejazdem. wpadli Edzio i Emil. po 
drodze do swych wyższych zakładów. Potem 
inni jeszcze przemykali. 

Aż wreszcie i Jerzy skończył swoje zajęcia 
z chłopcem, zapłatę otrzymał i zaczął także 
wybierać się w drogę. 

m Czy nie myślisz wpaść jeszcze do Biju- 
ciszek na pożegnanie? — spytała ciotka. 

— E, nie, nie potrzeba — odpowiedział on 
zimno. 

Panna Paulina spojrzała na niego uważnie 
swemi młodemi, żywemi oczami, które umiały 
do dna duszy jego dojrzeć, ale nic nie odpo- 
wiedziała i zakrzątnęła się około przygotowa- 
nia jego bielizny na dzień wyjazdu. 

Ale nazajutrz zaszedł fakt, który zmienił po- 
stanowienie Jerzego. Otrzymał list od dobrego 
znajomego, właściciela olbrzymich obszarów na 
Syberyi, którego synów przygotowywał kiedyś 
do szkół i z którym odtąd miał dość bliskie 
stosunki. Zdarzało mu się parokrotnie mówić 
z nim o swych dalszych planach. Teraz zna- 
jomy ów proponował mu we własnych dobrach 
na Syberyi miejsce od Nowego Roku, z pen- 
syą 2.500 rubli rocznie, mieszkaniem i opałem. 
Na podróż i pierwsze notrzeby wydzielała się 
osobno pewna suma. Chodziło o zaprowadzenie 
w tych syberyjskich puszczach leśnej gospo- 
darki. o zbndowanie tartakn, smolarni, dzieg- 
ciarni i t. d. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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poznańskie rusofilstwo i sporadyczne objawy 
jego w polskiej publicystyce galicyjskiej — po- 
mińmy wreszcie mające swą długoletnią histo- 
ryę moskalofilstwo Rusinów — lecz spojrzmy 
na resztę Słowiańszczyzny. 

Ten „pył etnograficzny* dawał i daje takie 
dowody idealnego wiernopoddaństwa, jakby po- 
łowa przestrzeni między Bałtykiem a Adryaty- 
kiem, granicami Turcyi i Morzem Czarnem rzą- 
dzoną już była przez generał-gubernatorów, 
ujezdnych naczalników i prystawow. Dzieje 
miłości Słowiańszczyzny do „matuszki Rassii* 
dałyby się pomieścić zaledwo w kilkunastu to- 
mach. A kazdy rok przynosiłby nowe, obszerne 
rozdziały. 

Weźmy np. pisma rosyjskie z ostatniego mie- 
siąca — ileż w nich szczegółów o dążeniu Sło- 
wia do Rosyi, o uwielbianiu Rosyan przez ich 
zachodnich „braci*! 

Z „przysmaczków* tych podam kilka na 
„Spróbowanie*, (C. d. n.) 


Z polityki wewnętrznej. 


(Dr Koerber w Budapeszcie. — Autonomiczna taryfa cło- 
wa. — Podwyżezenie ceł na całej linii. — Skandal par- 
łamentarny w Wiedniu. -- Taktyka klerykałów). 


Pan Koerber bawi w Budapeszcie, zjada tam 
obiadki w towarzystwie węgierskich parlamen 
tarzystów i Kolomana Szella, ściska wyciąga- 
jące się ku niemu dłonie i stosownie do swego 
zwyczaju „robi przyjemnego“. Ale nałaralnie 
celem jego podróży do Budapesztu nie było 
jedynie popisać się znajomością przepisów to- 
warzyskich, cel ten mianowicie ściśle związa- 
ny jest ze sprawą autonomicznej taryfy cłowej, 
t. j. ogóluych norm cłowych, któreby służyły 
przy zawiązywaniu traktatów handlowych z in- 
nemi państwami. 

Narady odpowiednie p. Koerbera z węgier- 
skiemi sferami rządowemi dziś właśnie odbyć 
się mają, a chodzi o wynalezienie sposobu do 
wyrównania różnic w zapatrywaniach, jakie 
się objawiły pomiędzy referentami fachowymi 
austryackimi a węgierskimi podczas drugiego 
czytania projektu autonomicznej taryfy. 

Różnice te mają być bardzo znaczne. Mia- 
nowicie Węgry domagają się takiego podwyż- 
szenia ceł rolniczych, na jakie Austrya się zgo- 
dzić nie chce, a Węgry znów odrzucają au- 
stryackie żądania co do ochrony przemysłu 
zapomocą ceł. Zdaje się, że przyjdzie do zgody 
na tej podstawie, że i cła rolnicze i cła prze- 
mysłowe zostaną znacznie podwyższone ku... 
uciesze konsumentów. 

W Wiedniu panuje wielkie oburzenie na 
skandal parlamentarny, jakim się stała jedna 
z interpelacyj, wniesionych przez dra Luegera. 
Mianowicie chodziło o to, że imieniem stronni- 
ctwa postępowego, ze względu na niedalekie 
wybory do Sejmu dolno-austryackiego i wybory 
do Rady miejskiej, kilku wybitnych i powszech- 
nie poważanych obywateli z tego stronnictwa 
wydało odezwę z wezwaniem do zbierania skła- 
dek na fundusz agitacyjny. Dr Lueger, który 
jest bardzo drażliwy. jeśli chodzi o agitacyę 
przeciw jego wszechwładzy, wykręcił kota ogo- 
nem i wniósł interpelacyę do rządu, czy wia- 
domo. ma, iż postępowcy zbierają pieniądze 
„na kupowanie głosów*? 

Nie zadowalając się tem dr Lueger, nfny 
w swą nietykalność poselską i w swoją chrze- 
ścijańską zasadę nieprzyjmowania pojedynków, 
w interpelacyi tej rzucił jakieś brudne oszczer- 
stwo ma każdego z podpisanych na odezwie, 
którzy w ten sposób wobec podobnej napaści 
są bezbronni. 

Dla udowodnienia, na jakich podstawach 
oparł swe oszczerstwa pan burmistrz miasta 
Wiednia, przytoczymy tyłko jeden przykład. — 
I tak, o 72-letnim członku Izby panów, Lu- 
dwiku Lobmayerze, który nadto jest honoro- 
wym obywatelem miasta Wiednia, wyraził się, 
że sobie „wyszachrował* to honorowe obywa- 
telstwo. Tymczasem owo „wyszachrowanie* po- 
legało na tem, że Lobmeyer wtenczas ofiaro- 
wał, i to bezimiennie, 200.000 K na cele 
dobroczynne!... 

Oburzenie z powodu tych oszczerstw kie- 
ruje się nietylko przeciw drowi Luegerowi, ale 
też przeciw prezydentowi Izby posłów hr. Vet- 
terowi, któremu zarzuca się, że choć jest taki 
snrowy w cenzurowaniu interpelacyj, jeśli do- 
tyczą duchowieństwa lub wojskowości, tutaj 
ani słówka nie powiedział na nienałeżące na- 
wet do istoty interpelacyi spotwarzanie ludzi 
bezbronnych. 

Z powodu postępku dra Luegera powiedzieć 
sobie można, że klerykali wszędzie widocznie 
jednakowi, wszędzie walczą przekręcaniem fa- 
któw, oszczerstwem i fałszywą denuncyacyą. 


Nowy pomysł niemiecki. 


Ktoby przypuścił, że nawet tak niewinne i przy- 
słowiowo spokojne stworzenie boskie, jak... ryba, 
może się stać w rękach pomysłowych polityków i 
ekonomistów pruskich... środkiem germanizacyjnym? 
A przecież i te bezbronne istoty wprowadza obe- 
cnie zaciekłość pruska w szeregi środków bojowych, 
mających zapewnić Prnsakom zwycięstwo wobec 
poddanych innych narodowości, które są na tyle 
zacofane, że nie umiejąc ocenić wyższości kuitnry 
niemieckiej nad każdą inną, chcą nadal zostać bar- 
barzyńcami, mówić swoim językiem i chwalić Boga 
mową swoich przodków. 

Wynalazcą nowego środka germanizacyjnego jest 
niejaki p. Paweł Vogel, właściciel rozległego go- 
spodarstwa rybnego na Pomorzu, autor licznych i 
tylko przez siebie wysoko cenionych dzieł ryba- 
ckich i redaktor zawodowego pisma rybackiego: 
„Correspondenzblatt für Fischziichter*; nawiasem 
mówiąc pierwszorzędny blagier niemiecki, uprawia- 
jący „łacinę rybacką“ wcale nie niewinną, bo na 
cudzą kieszeń obliczoną. Ow p. Vogel ogłosił w 
ostatnim zeszycie swego pisma (nr. 2 z 15 sty- 
cznia) artykuł zatytułowany! „Gospodarstwo sta- 
wowe jako środek kolonizacyjny*. 

„Od czasu, kiedy państwo niemieckie, po zje- 
dnoczenin się i wzmocnieniu, stało się pierwszorzę- 
dną potęgą świata — powiada w swej narodowej 
pysze p. Vogel — spoglądamy z dumą na rozległe 
kolonie zamorskie, które rozkwitają na pożytek nie- 
mieckiego przemysła i handln. Czy przemysł ten i 
handel bez współudziału niemieckich rolników i ko- 


Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. 
Korkowe dywaniki przed umywalnie. 


dowcow ryb wystarczy do przeprowadzenia kołoni- 
zacyi na ogromnych przestrzeniach zamorskich, to 
jest dla nas na razie obojętne, gdyż nam chodzi 
przedewszystkiem o kolonizacyę niemieckich, wzglę- 
dnie pruskich prowincyj państwa. Na wschodzia 
żywioł polski, na północnym zachodzie żywioł duń- 
Ski mniema, że ma prawo prowadzić na nie- 
mieckiej ziemi i w niemieckim kraju przeciw- 
niemiecką politykę“. 

„Pokój żywi — niezgoda niszczy* — pisze da- 
lej p. Vogel -- „a przysłowie to stwierdza się w 
okolicach, w których waści narodowe powstrzymuje 
rozwój i postęp. Fakt to dowiedziony, że w tych 
okolicach, w których awie narodowości obok siebie 
żyją, rozwój ekonomiczny rozbija się o wzajemne 
bojkotowanie i tam kolonizacya (czytaj germaniza- 
cya!) jest tylko kwestyą pieniężną. Ten zostaje 
zwycięscą, kto ma pieniądze“. 

- Wiemy, jak wygląda tak zwana „waśń narodo- 
wa“ w pojęcia Prusaka; wiemy, kto może mieć 
prawo zostać nrzędowym zwycięzcą. 

Posłuchajmy, co prawi dalej p. Vogel. 

„My, Niemcy, mamy szczęście, gdyż zawsze w 
groźnej chwili i na zagrożonych niemieckich poste- 
rankach zjawiają się niespodziewanie mężowie po- 
tężni dłonią, silni dachem, którzy stają się herol- 
dami niemczyzny i hasłem „dotąd, nie dalej“, ła- 
mią dia dobra cgóła przeciwnarodowe zapędy wro- 
gów.* Takim heroldem stał się dla północnej mo- 
narchii przed 15 laty pastor Jacobsen w Szerebe- 
ku. On pierwszy przejrzał i zrozumiał, że kapitały 
duńskie są główną przeszkodą, tamującą rozwój 
niemczyzny w niemieckiej prowincyi Szlezwig: Hol- 
sztyn. Z obawy przed utratą kredytn i odbiorców 
podawali się nawet Niemcy za prawowiernych Dań- 
czyków.* 

Jak ta naiwna uwaga charakteryzuje wybornie 
zekomy patryotyzm Niemców i trwałość ich prze- 
konań! Na bok wszelkie przekonania polityczne, na 
bok ukochana niemiecka ojczyzna, gdzie chodzi o 
interes, gdzie w grę wchodzą talary. Cała hakata, 
to nie walka o byt polityczny, to nie zapasy je- 
dnej narodowości z drugą; to dobrze obmyślany 
przez członków hakaty osobisty ich interes pie- 
niężny. 

Pastor Jacobsen wie.'ział, czem obudzić u Prusa- 
ków gorący patryotyzm, w jaką broń uzbroić ich 
przeciw Duńczykom. Pieniądzmi. Założył więc nie- 
miecki bank kredytowy w Szerebeku, instytucyyę w 
rodzaju banku kolonizacyjnego w Poznańskiem. Ka- 
pitał 10 milionów marek, którym bank Szerebeski 
operuje w celu dźwignięcia niemczyzny („zur Ue- 
buug des Deutschthums*) posłużył na razie do za- 
łożenia niemieckiej szkoły tkackiej w Szerebekau, do 
urządzenia wspólnie z Wszechniemcami miejsca ką- 
pielowego Lakolk na wyspie Róm i zabudowania 
go cegłami z nowej niemieckiej cegielni, założonej 
umyślnie w celn utrącenia dańskich cegielń, które 
dotychczas dostarczały materyału budowlanego dla 
tych okolic. 

„Nad genialnym pastorem i jego dziełami czuwa 
widocznie ręka boska“ powiada p. Vogel, gdyż ży- 
wioł niemiecki rośnie w powagę, a w około pionie- 
ra niemczyzny w duńskiej prowincył gromadzi się 
sztab dzielnych pomocników, którzy tworzą siluą 
zaporę wobec zapędów liczebnie przeważającego ży- 
wiołu duńskiego. 

Jednym z takich „dzieinych pomocników* genial- 
nego pastora Jacobsena został obecnie p. Paweł Vo- 
gel, który obmyślił nowy środek germanizacyjny i 
kolonizacyjny, t. j. zakładanie na rzecz Niemców 
większych i mniejszych gospodarstw stawo- 
wych w okolicach zamieszkałych przez obce na- 
rodowości. Początek zrobieno w duńskiej prowincyi 
Szlezwiku. Pod egigą niemieckiego Banku kredyto- 
wego w Szerebeku zawiązało się w tym celu „Pół- 
noeno Szlezwigskie Towarzystwo dla chowu karpia“, 
które, wsparte kapłtałami tego Banku, rozpoczęło 
jnż swoją działalność od założenia 1000-morgowego 
gospodarstwa stawowego, przy którem na 600 mor- 
gach łąk i roli prowadzonym być ma także chów 
potrzebnego inwentarza, 

Za tem pierwszem gospodarstwem pójść mają in- 
ne, a cała akcya ma być tak dłago prowadzoną i 
rozwijaną, aż wszystkie gospodarstwa rybne Duń- 
czyków, wobec tradnej konkurencyi z przedsiębior- 
stwami, pepieranemi z fnnduszów banka koloniza- 
cyjnego, przejdą w ręce „dobrze myślących Niem- 
ców“, 

Czy się ziszczą te nadzieje, to kwestya. W ka- 
żdym razie jednak dnńscy hakatyści, a na ich czele 
genialny projektodawca i naturalnie kierownik ko- 
lonizacyjnych gospodarstw rybnych, p. Vogel, zro- 
bił na patryotycznym pomyśle doskonały interes. 
Już teraz opuszcza p. Vogel pole dotychczasowej 
działalności na Pomorzu i przenosi się w okolice 
Szerebekn zasypywać Duńczyków wychowanemi po 
niemiecku karpiami. 

Że nas. przy własnych kłopotach z Niemcami, 
obchodzi sprawa Dnńczyków w Szlezwiku i zorga- 
nizowana przeciw uim rybacko-polityczna wyprawa 
banku szerebegskiego, pochodzi stąd, że autor ar- 
tykuła „Die Teichwirthschaft als Kolonisationsmit- 
tel* i wynalazea nowego środka germanizacyjnego, 
zaleca go także jako skuteczny „przeciw żywioło- 
wi polskiemu prowadzącemu na wschodnich kresach 
państwa niemieckiego antiniemiecką politykę*. Nie 
ulega wątpliwości, że i w Wielkopolsce zacznie się 
niebawem wykupywanie przez bank kolonizacyjny 
terenów, nadających się na stawy i zakładanie kon- 
kureucyjnych gospodarstw stawowych, których zna- 
czenia lekceważyć nie można zwłaszcza wobec te- 
go, że Niemcy w wyborze środków w walce nia są 
wcale wybredni i chwytają się bez skrupałów na- 
wet mniej godziwych. Wymownie o tem świadczy 
kracyata, rozpoczęta przed dwoma laty przeciw kar- 
piom, importowanym do Niemiec z Galicyi i Czech. 
Mianowicie hodowcom prnskim były karpie galicyj- 
skie, szlachetny produkt racyonalnych gospodarstw 
rybnych, poszukiwany i wysoko ceniony przez ku- 
pców niemieckich, bardzo niewygodne. Aby się ich 
pozbyć, zażądali od rządu zamkuięcia granicy w 
Austryi dła przewozn ryb pod pozorem, że w 
Galicyi i Czechach grasuje pomór karpi i zachodzi 
obawa zawleczenia zarazy do Niemiec. W Galicyi 
i Czechach zarazy tej wprawdzie nie było, była 
natomiast i jest w licho prowadzonych gospodar- 
stwach pruskich; chwycono się jednak środka wy- 
próbowanego wielokrotnie ze skutkiem przy wywo- 
zowym handlu bydłem. W tym wypadkn jednak 
zbyt ryzykowny Środek zawiódł, a Niemcy pocie- 
szają się nadzieją wysokiego cła, jakiem austryg- 
ckie karpie mają być przy odnowieniu traktatów 
ełowych obłożone. I oto stanie się rzecz ciekawa. 
Karpiom polskim wzbroniony będzie wstęp do Nie- 
miec — tym karpiom, o które de niedawna dobi- 
jali się prascy hodowcy, aby niemi swe stawy za- 
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rybić, jako najszlachetniejszym produktem wielole- 
tniego, racyonalnego chowu. Racyonalny ten chów, 
którym dziś Prusacy renomują, i który w najbliż- 
szej przyszłości ma im służyć jako jed'n ze środ- 
ków do walki z „narodoweściami podrzędnego ro- 
dzaja* jest zdobyczą polskich hodowców ryb, a ko- 
isbką rasowego karpia, wprowadzonego obecnie w 
całych Niemczech, pod nazwą „der  galizische, 
schnellwiichsige Karpfen* — była zachodnia Gali 
cya. Przed kilkunastu laty pielgrzymowali w nasze 
strony mecenasi rybaccy z Niemiec, aby, korzysta- 
jąe z polskiej naiwności i gościnności, zwiedzić pod 
wodzą Ś. p. prof. Nowickiego znakomite gospodar- 
stwa rybne i nauczyć się zasadniczych prawideł 
racyonalnego chown. Przez szereg lac tartaki i ua- 
rybek rasowych karpi polskich wędrował za tanie 
pieniądze do Niemiec, zastępnjąc tam miejsce wy- 
głodzonej i złą gospodarką zdegenerowanej rasy 
tubylczej. A kiedy produkta wieloletniej pracy i 
troskliwego chowu galicyjskich hodowców ryb za- 
pełniły stawy niemieckie, zmienili Prusacy front, 
„Dzielni heroldowie niemczyzny* zatrąbili na alarm, 
klątwą zarazy obłożyli karpie galicyjskie i hasłam 
„die Teichwirthschaft als Kolonisationsmittel* po- 
wołali niemieckich hodowców ryb do walki ekono- 
micznej z tymi, od których się chowa ryb i ra- 
cyonalnej gospodarki rybnej nauczyli. Z. F. 


Gwałty pruskie. 


Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
w zaborze pruskim złożył Ludwik Świeży z Bn- 
karesztn zebrane przy opłaikn 28 kor. 59 hal. Ra- 
zem dotąd 4814 kor. 36 hal. 

Dla wydalonej z Wrocławia złożyła P. D. 1 
koronę. 

Dla wydalonego z Prus złożyła P. D. 1 kor. 

Hakatyzm na balu. Donoszą z Poznania: 

Do jakiej czelności dochodzi już hakatyzm nie 
miecki, przekonać się można z balu rzeźników, na- 
leżących do tak zwanego „Verbandu*, który się 
odbył w hotelu Franenskim. Pomimo, że do zwią- 
zku tego w Poznaniu należy dwie trzecie Polaków, 
a tylko jedna trzecia Niemców, Polacy w zbytniej 
swojej lojalności tak się urządzili, że początek za- 
bawy przybrał charakter zapełnie niemiecki. Ba: 
wiono się dość ochoczo, aż jeden z Polaków, p. To- 
kowicz z Górczyna, odzywa się po niemiecku, że 
i on też coś zadeklamuje. Ale zaledwie p. Toko- 
wicz jednem słowem odezwał się po polsku, powstał 
p. Hillert, który lwią część swego kapitału zebrał 
na Polakach, i zawołał oburzony, że tu jest zaba» 
wa niemiecka i nie wolno mówić po pol- 
sku!! Na taką zuchwałość powstała ogłuszająca 
wrzawa, że o mało nie wynikła bójka. A kiedy 
muzyka, aby hałas zagłuszyć, zagrała raźnego kra- 
kowiaka, prawie wszyscy Niemcy, z wyjątkiem kil- 
kn, opuścili salę i wynieśli się do doma. 

Bojkot Niemców w Królestwie. Z Łodzi do- 
noszą: Kolej miejscowa zamówiła w fabrykach Kró- 
lestwa Polskiego parowozy, które dotychczas zaku- 
powano w Niemczech. 

Nowy proces o Wrześniąę. W sobotę toczył się 
znowu proces w sprawie wrześuieńskiej przed s4- 
dem gnieźnieńskim. Jako oskarżony stawał dr Krzy- 
żagórski z Wrześni, w którego świadectwe lekar- 
skiem wystawionem dzieciom szkolnym, dopatrzyła 
się władza szkolna obrazy nauuvzycieli. Bronił o- 
skarżonego adwokat p. Karpiński, Prokurator żą- 
dał kary w wysokości 100 marek, sąd atoli oskar- 
żonego zupełnie od winy uwolnił. 


Kronika wiedeńska. 


Wiedeń, 10 lutego. 
(Zapusty wiedeńskie niegdyś a dzisiaj. — Następcy Łan- 
nera i Straussa. — Polityka w zabawie. — Wyznaniowość 
i narodowość. — Teatry w zapusty. — Teatr japoński. — 
Zapowiedź nowych wydawnictw dziennikarskich.) 

Zapusty dobiegają końca. Ruch intezywniejszy: 
na ulicach i w zakładach zastawniczych kto może 
i kto nie może, porwany ogólnym rzutem, rwie się 
do zabawy i tańca; zuaczna część by w wirze jego 
zapomnieć bogdaj na chwilę o ciężkich troskach ży- 
cia. Karnawał wiedeński w czasach, gdy Lanner i 
Straussowie dzierżyli batutę kapeimistrzowską, niby 
berło królewskie w swoim ręku, słynął daleko i sze- 
roko pod godłem walca wiedeńskiego, nie mającego 
sobie równego w świecie. A dziś? Możnaby powie- 
dzieć, że z dekadencyą polityczną i gospodarczą, 
spadł też i wale wiedeński z ideuwlaej wyżyny na 
poziom zwykłego tańca. — Dawna jego, porywają- 
ca, posuwista melodyjność , nawskróś oryginalna i 
pryskająca świeżością , oniemiała. Potomstwo arty- 
styczne Lannera i Straussów, owiane banalnością 
operetkową , nie sięga nawet stóp pierwowzorów, a 
chociaż posuwistość walca w tańcu utrzymała się 
wśród Wiedeńczyków, brak jej idealnego pola, za- 
pału i owego „wzburzenia krwi wiedeńskiej*, jaką 
„królowie walca“ umieli wywoływać tonami swoich 
skrzypiec. 

Dawniej bawił się Wiedeń miluchuo i serdecznie 
przez rok cały, a w zapusty szalał jowialnie. Ocho- 
cza ucieszuość, pełna dobrodusznego humoru i nj- 
mującej uprzejmości d a każdego — bez różnicy 
narodowości i wyznania — napełniała sale balowe, 
w których poruszano się swobodnia i bawiono się 
serdecznie, nieraz do upadłego. 

Obecnie przeszło to wszystko już do historji. 
Z przysłowiowej, wiedeńskiej „Gemiichlich keit“ zo- 
stały tylko strzępy, odkąd z nntą walca wiedeń- 
skiego zaczęły się mięszać dżwięki piosnki polity- 
cznej, o której słusznie Goethe powiedział, że jest 
„brzydką*. Dawniej cały antagonizm narodowy po: 
legał na niewiauem zresztą dowcipkowaniu i wy- 
szydzaniu lekkiem Czechów, co sami nawet Czesi 
z uśmiechem przyjmowali i co ich wcale nie zra- 
Żało do bawienia się pospołu na zabój z niemie- 
ckimi współobywatelami. — Dopiero antysemityzm 
sprowadził rozdział towarzyski i rozklasyfikował 
bawiący się i tańczący ogół, zrazu wyzuaniowo, a 
następmie, gdy przybrał barwę narodow.-niemiecką, 
także i po względem narodowym. Polityka i spór 
narodowy, walki narodowe przeszły żywcem na 
parkiet sali balowej. Prawowierni narodowcy nie- 
mieccy mają swoje zabawy i bale, na których zje- 
dzonoby żywcem Czecha lub Polaka, gdyby się tam 
przypadkiem zjawił. Na takich zabawach panuje 
wszechwładnie duch hakatystycznego Casanovy-Wol- 
fa. Antysemickie zabawy są „wolne od żydów“, 
lecz tylko do pewnego stopnia, t. j. od żydów niż- 
szej kategoryi, gdyż na balach miasta Wiednia, 
których gospodarzem jest dr Lueger, niebrak wiel- 
kich kapitalistów żydowskich , zacząwszy od Roth- 
schilda, a skończywszy na tramwajowym Reicesie. 
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Bądź co bądź wskutek walki rasowej i narodowo- 
ściowej, rozbrat i rozdział wszędzie, niemal na ka- 
żdym kroku. Doszło do tego, że stronnictwa, a na- 
wet narodowe grupy, bawią się tylko pomiędzy so- 
ba, a spotykają się ze sobą co najwięcej na wiel- 
kich balach reprezentacyjnych konwencyonalnie. — 
Dekadencya gospodarcza nie pozostała oczywiście 
także bez wpływu. Jak się tu bawić, jeśli niema 
za co, jeśli troska o jutro przygniata człowieka 
swojem brzemieniem i wszelką radość, humor za- 
prawia piołunem?.. 

Wiedeńskie zapusty, dzięki temu, dadzą się bar- 
dzo dobrze porównać z austryackim parlamentem. 
Jeden z najwybitniejszych znawców życia wiedeń- 
skiego orzekł , iż wiedeńskie zapnsty „zeszły na 
psy“. Brzmi to może nieco trywialnie, lecz jest 
trafnen określeniem stanu rzeczy. 

Dawniej w zapusty świeciły teatry pustkami. 
Obecnie przeciwnie, widowiska sceniczne przepeł- 
nione pablicznością. Można nawet mówić o pełrym 
sezonie teatralnym podczas zapust. Dyrekcye tea- 
tralne sadzą się na senzacye. W teatrze na Wie- 
daniu rozgościła się na dobre oryginalna sztuka ja- 
pońska, inny teatr wystąpił z najnowszą sztuką Su- 
dermanna „Niech żyje życie*, która przepadłszy w 
Berlinie, święciła zmartwychpowstanie nad  „pię- 
kuym, modrym Dunajem“. Na Japończyków gapi 
się cały Wiedeń. Chociaż nz ich przedstawieniach 
siedzi publiczność jak na tnreckiem kazanin, nie 
rozumiejąc oczywiście ani słowa, niemniej przeto 
zachwyconą jest i granym utworem, który uważa 
za arcydzieło, i uiemniej grą artystów, których for- 
są jest nadzwyczajna gestyknlacya. W takiej tra- 
gedyi japońskiej słów stosunkowo bardzo mało. 
Uczucia bowiem wyrażają się po największej części 
gestami, spotęgowauemi akrobatycznia. Siedzą więc 
Wiedeńczycy i w zachwycie wciąż klaszczą w dło- 
nie. Tradycya „hecy* widać nie zginęła. 

Pocieszne można też czytać recenzye w miejsco- 
wych dzieunikach o przedstawieniach Japończyków. 
Każda tutejsza redakcya posiada w swojem gronie 
specyalistę dla „egzotyki“. Ci więc są powołani z 
urzędu, pisząc szeroko i długo o tam, o czem wła- 
ściwie, nie mają wyobrażenia. Piszą więc ucieszno- 
ści, ufni w cierpliwość papieru, csytage z nabożeń- 
stwem przez wierną rzeszę czytelników. 

Potrąciwszy o miejscowe dzienuikaratwo, nie mo- 
gę pominąć milczeniem nowiny, mianowięia, że w 
niedługim czasie zastęp dzienników wiedeńskich 
powiększy się o dwa nowe organy. Niejaki p. 
Schnitzer będzie już od | marca b. r. zacząwszy 
wydawał nowy dzieunik p. n. „Der Tag*. Ma on 
się ukazywać dziennie w dwóch, dwucentowych wy- 
daniach, rano i wieczorem, tak, Że ostatniem będzie 
współzawodniczył z „Wiener Allgemelne Zeitang*. 
Drugim dziennikiem nowym będzie: „Die Zeit“. 
Tygodnik tej nazwy ma być zamieniony na pismo 
codzienne. Nowe to wydawnictwo ma być konku 
rencyą dla „Neue Freie Presse*. Wtajemniczeni 
zapewniają, że na cele tego wydawnictwa zgłoszo- 
no już milion gaidenów w gotówce. Będzie to więe 
dziepnik w wielkim stylu. Jedeu z dotychczasowych 
redaktorów i wydawców tygodnika „Die Zeit“ ma 
objąć naczelne redaktorstwo dziennika. 

Z podobnie wielkim nakładem kapitała rozpo- 
częła „Wiener Allgemeine Zeitnug* swój żywot. 
Wychodziła z początku trzy razy dziennie, a pod 
dwoma wydawcami pochłonęła więcej, niż milion 
gotówki. ZA 


IFE ron ik a. 
Kraków, 11 lutego. 


Krakow rozbawiony. Krótki był karnawał te- 
goroczny, ale ożywiony niezwykle. Bawił się kto 
chciał i kto mógł; byli wprawdzie tacy, którzy nie 
mogt, ale zato na ich korzyść ci, co mogli, bawili 
się z podwójną ochotą. 

Z zabaw i balów, odhytych w dniach ostatnich, 
notajemy: V bal związku kat. stowarzyszeń robo- 
tniczych zgromadził przedwczoraj w sali „Sokoła“ 
liczną publiczność. Do Kadryla i mazura stanęło 
180 par. Bal odznaczał się ożywioną zabawą. 

Zabawa taneczna pierwszego galicyjskiego Stow. 
maszynistów, werkmistrzów i monterów odbyła się 
dnia 8 b. m. w sali srzełeckiej. Do poloneza sta- 
nęło 120 par, do kadryla przeszło 100. Ożywiona 
zabawa przeciągnęła się do ranu. 

Zabawa taueczna wraz z kostyamówką Koła mie- 
szczańskiego odbyła się wczoraj w sali strzeleckie; 
i ndała się świetnie, gromadząc i łącząc całe kra- 
kowskie mieszczaństwo. Sto cztery pary stanęły do 
kadryia. Zabawę otworzono polonezem, w którym 
w pierwszą parę szedł prezydent miasta Friedlein 
z p. Kossobudzką. 

Wczoraj znów tańczono do białego rana w Kole 
artystyczno-literackiem. Do kadryla stanęło przeszło 
40 par. Tańce z życiem prowadził p.. Szeliga. 

Na dzisiaj — ostatni wtorek — także zapowie- 
dzianych jest kilka zabaw tanecznych. Kraków roz- 
bawiony i roztańczony jak dawno nie był. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 5 po południu. 

Budżet miejski. Wczoraj obradowała komisya 
budżetowa Rady miasta pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta, p. Friedleina, i załatwiła dział bu- 
dżetu XII (sprawy szkolne — referent r. m. Chy- 
liński). 

W Kole literackiem zapowiedziano nader zaj 
mujący odczyt na pierwszy czwartek wielkopostny 
(dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem). Mianowicie 
bawiący chwilowe w Galicyi literat warszawski p. 
Kazimierz Kalinowski odczyta swój najuowszy 
utwór sceniczny p. t. „Nadszedł czas“. Fantasty- 
czna treść tego posematn dramatycznego jest dziś 
niezmiernie aktnalną, a rozgrywa się w noc listo- 
padową r. 1901 w Tatrach nad Morskiem Okiem. 

Z teatru komunikują nam: W najbliższą sobotę 
przedstawionym będzie 4 aktowy dramat Hijerman- 
sa „Nadzieja“ w przekładzie Jana Kasprowicza. 
Główną kobiecą rolę odtworzy pani Siemaszkowa. 

Na pomnożenie funduszu emerytaluego wybrano 
wesołą krotochwilę Nestroja ze śpiewami w 8 obra- 
zach z prologiem i epilogiem p. t. „Trójka hultaj- 
ska“. W przedstawieniu przyjmie udział cały per- 
sonal nienchylając się od przyjęcia najdrobniejszych 
ról. Przedstawienie to odbędzie się we czwartek 
dnia 20 b. m. 

Na wyższych kursach dła kobiet im. A. Ba- 
ranieckiego rozpoczynają się wykłady drugiego 
półrocza dnia 13 b. m. 

Na wydziale literackim wykładają: ks. A. Baka- 
nowski historyę kościoła, prof. dr W. Czermak hi- 
storyę polską, prof. M. Dnbiecki literaturę polską, 
prof. B. Gustawicz, geografię, prof. dr Krzyżanow- 
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ski ekonomię, prof. Maciołowski pedagogikę, prof. 
dr Mazanowski literaturę polską XIX wieku, prof, 
dr Nowak hygienę, prof. dr Rostafiński o elemen- 
tarnych zjawiskach Życia, dr L. Rydel literaturę 
powszechną, prof. dr Straszewski historyę filozofii, 
prof. A. Szarłowski historyę powszechną, dr Żmi- 
grodzki historyę sztuki, 


Na wydziale przyrodniczym: prof. dr Cybulski 
fizyologię. prof. R. Gatwiński geologię, prof. dr 
Hoyer zoologię, dr Niezabitowski biologię, prof. dr 


Rostafiński botanikę, 

Na wydziale artystycznym lekcya malarstwa co- 
dzień od 10—12, rysnnków od 12—2. Knrs ry- 
sunków wieczornych do końca marca codzień od 5 
do 7 wieczorem. Na wydziale artystycznym opłata 
składa się miesięcznie, na poprzednich dwóch, pół- 
rocznie, w kancełaryi kursów (Karmelicka 36, II p.) 
od 9—12 i od 3—5 codziennie. 

Czwarty zjazd dziennikarzy słowiańskich od- 
będzie się tego roku, w myśl uchwały kongresu 
dubrowieckiego w Lublanie. Na odnośne” zapytanie 
dra Mazzury, odpowiedział w jmieniu dziennikarzy 
słowieńskich i rady m. Lublany prezydent tego mia- 
sta, dr I. Hribar, że za Wspólnem porozumieniem 
dziennikarzy słowieńskich z Krainy i Pobrzeża oraz 
rady miejskiej nchwalono 'dbyć zjazd w porze dla 
dziennikarzy najodpowiedniejszej, tj. w czasie Świąt 
Wielkanocnych. W myśl tej uchwały ukoustytuo- 
wał się komitet zjazdowy, na którego czele stanął 
zuany publicysta i prezydent m. Lublany, dr I. 
Hribar, oraz dr K. Trilber, re łaktor dzienaika „Sio- 
venski Narod“ i redaktor „Dom i Svet“; do ko 
mitetn należą pablicyści: F, Govekar, J. Dannik, 
S. Smolnikar i J. Stefa. Podczas zjazdu odbędzie 
się pierwsze walne zgromadzenie utworzyć się ma- 
jącego „Związku dziennikarzy słowiańskich“ z kra- 
jów monarchii uustryacko-węgierskiej, Na zjeździe 
będzie omawiany statnt; byłoby pożądanem, aby 


polscy dziennikarze przygotowali w porę swe 
wnioski. 
Ślub. Wczoraj w kościele 0O. Karmelitów na 


Piasku odbył się ślub p. Rajmunda Mensa bado- 
wniczego, syna Stanisława, emer. urzędnika, wete- 
rana z r. 1831 i ś. p. Seweryny z Siedlarskich, 
z panną Katarzyną Jeżowną, 

Nieporządki na kolejach. Od p. F. Ch. otrzy- 
mujemy wyjaśnienie w sprawie wzmianki o akra- 
dzenia mn na dworen kolei nesseserki, że zgubę 
swoją w sobotę całkiem nienaruszoną otrzymał, 
dzięki energicznym poszukiwaniom zarząda kolejo- 
wego. Fakt ten — dodajs p. F Ch. — niczem nie 
osłabia zupełnie słnsznych Nnwag „Nowej Reformy“ 
o niesłychanym ściska, jaki panuje w pociągach po- 
spiesznych kolei Karola Ludwika, 

Nożownictwo. Poprostu wierzyć się nie chce, Że 
w niższych, tych najmniej, łub wcale nie oświeco- 
nych warstwach naszego społeczeństwa dzikość i 
gwałt tak szeroko się rozwielmożuiły. Niema dnia, 
aby bądź przed sądem orzekającym, bądź przed są- 
dem przysięgłych nie odbywała się rozprawa o bój- 
kę, gdzie nóż śmiertelną odegrał rolę. — Wczoraj 
krakowski sąd orzekający skazał niejakiego Stani- 
sława Józefczyka, murarza na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia za ciężkie skaleczepie nożem swego kom- 
panioua , dzisiaj zaowu przed ławą Będziów przy- 
sięgłych zasiadł 18 lat liczący Franciszek Łaptaś, 
terminator rzeźniczy, pod zarzutem zbrodni zabój- 
stwa. W nocy z dnia 25 na 26 listopada z. r. 
w Piaskach Wielkich 4<powiąt podgórskij w kar- 
camie było huczne wewete. Mięfzy drużynę weselną 
był Łapraś i drugi. młody chłopak. Andwgej” Stma- 
řek. Wśród tańców Łaptaś słownie obraził Smiałka, 
teu po ukończeniu tańców wywołał £Łaptasia na 
pole i tam w obecności świadka Gawlika uderzył 
go w twarz. Zakipiała krew na tę zniewagę w èy- 
łach Łaptasia , dobył zatem bez namysla noża, no- 
szonego za cholewą i pchnął nim w pierś Śmiąłka. 
Uderzenie było śmiertelne, Śmiałek umarł po kiiku- 
nastu dniach strasznych cierpień. Pod zarzutem za- 
tem zbrodni zabójstwa stanął dzisiaj Łaptaš przed 
trybunałem, któremu przewodniczył radca sądu kra- 
jowego p. Błonarowicz. Oskarżenie wnosił sastępca 
prokuratora dr Chwlibogowski , obwinionego bronił 
adwokat dr Rothwein. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sędziowie przysię- 
gli zaprzeczyli pytanie w kieranku zbrodni zabój- 
stwa, zatwierdzili tylko przekroczenie z § 335, a 
trybunał skazał obwinionego na 8 miesięcy ścisłe- 
go aresztu. 

Fałszerze monet. Donoszą ze Lwows, że fat- 
szywe 10- i 20-halerzówki pojawiły się w Kołomyi 
i okolicy. 

Z Budapesztu donoszą, że w miejscowości 
Nagy-Szóllós wykryła Żandarm rya bandę fałszerzy 
monet. Wiele osób, a między nimi Właściciela dóbr 
Aleksego Farekasa, aresztowano. Przewódca bandy, 
były egzekntor podatkowy, Michał Bocskow, zbiegł 
do Ameryki. 

Żywcem spalona. W Rosuluej (Bohorodczany) 
zdarzył się onegdaj smatny Wypadek, którego o- 
fiarą padło życie ludzkie. M lzbie 72-letniej Ma- 
gdaleny Zahorowskiej zapaliły się trzaski w nie- 
zbadany sposób i spowodowały pożar. Przybyli 
wkrótce na ratunsk sąsiedzi ngasili ogień, staru- 
szkę jednak znaleźli pa Ziemi bez życia w ubraniu 
znpełnie spalonem. 

Ofiara alkoholu. 67'!etni włościanin z Olchowy 
(Ropczyce), Stanisław  Dzienko, nałogowy pijak, 
przechodząc prawdopodobnie w stanie podchmielo- 
nym przez mostek Oporęczony na rzeczce miejsco- 
wej, spadł do półtora metra głębokiej wody i u- 
tonął. 

Pożar nafty- Ww nocy na 7-go b. m. spłonął 
w Schodniey 2% Uryczu m p- Gartenberga rezer- 
woar, zawierający 200 cystern (około 2 miliony kg.) 
ropy. r E 

Krwawy Pojedynek. WV Berlinie odbył się po- 
jedynek "A pistolety POMIĘdzy Rosyaninami, hr. 
Czernadewem jį ks. Galicynem, Ks. Galicyn jest 
ciężko ranny, 

Zbrodnia w więzieniu, Ze Smoleńska donoszą: 
W tutejszem więzieniu dla kobiet dwie aresztantki, 
19-letnia Łomnowa i 50-letuia Michajłowa zamor- 
dowały w swej celi dwie dozorczynie więzienne, 
następnie przebrały się w ich ubrania, udały się do 
ich mieszkania skarbowego, zabrały stamtąd ich 
pieniądze i kosztowności, i brząkając kluczami nad 
wieczorem NAJspokojniej przeszły niepoznane obok 
straży, która ich wypuściła. Zbrodnia wydała się 
dopiero Podczas wieczornego obchodu celi, morder- 
czynie Wszakże były już wtedy daleko. Zarządzony 
pościg okazał się bezowocnym. 

Paderewski i Aleks. Bandrowski w Ameryce, 
Dziś na scenie „Motropolitan opera Honse*, mają- 
cej, jak wiadomo, widownię na 6.000 osób, odbę- 
dzie się pierwsze przedstawienie opery „Manra* 


Paderewskiego. Jest to znamienne wydarzenie 


Ceratowe serwety, ceraty gładkie i 
gobelinowe do obijania mebli, cera- 


ścieradła gumowe i t. d 


towe fartuszki dla pań i dzieci, prze- 


Sroda 12 Lutego 1902 


w dziejach twórczości polskiej, be pierwsza oper* 


polska przedstawiona będzie za oceanem. Oto 0 
da dzisiejszej premiery: M. 
Manru — p. Bandrowski (nikt z nim party! Z 
dublować nie będzie), 
Ulana — p. Sembrich-Kochańska (dablerka P: 
Sógar). : 
Urok — p. Dawid Bisphan. 


Jadwiga — p. Schamann-Heink (dablerka p. Ho 
mer), 

Aza — panna Fritzi-Scheef. 

Oros — p. Miihlmann, 


Jago — p. Blass. ` 

Drugie przedstawienie z nową obsadą W ech 
l5-ym b. m. Paderewscy przybyli do Ameryki 
uczestniczyć będą w premierze. Orkiestrą dycye É 
wać będzie Walter Damrosch. „Manra“ śpiewany 
będzie w języku niemieckim. 

Na powodzeniu „Manrn* zależy wszystkim. ta- 
by, prowadzone z niesłychaną starannością ię a 
kich gwiazdach światowych, rokują sukces ps 
wszorzędny. Że wszystkie miejsca na gl Wd 
wno rozkupiono i to za wysokie ceny, "© D kich 
ba dodawać, jak ito, że garstka artystów Pe 
i kolonia polska oczekuje dnia premie:J z P 
czuciem wielkiego tryumfu dla Paderewskiego" x 

Miasto Patterson w Stanach Zjednoczony I 
w którem pożar zniszczył całą jedne © sp as 
czyło w 1892 roku 78.347 mieszkańcćć i, obli 
z produkcyj jedwabnej, której wartość Patterson 
czają na 23,000.000 dolarów. Dao prócz tego 


u 


nazywany bywa „Londynem Ameryki * tudzież ma- 
są tam wielkie fabryki żelaza i stalir | A d. Pat 
szyn, browary, farbiarnie, przędzalnie jako ame- 


terson słynie wreszcie jako główne 8057 
rykańskich anarchistów. 
Dodatkowo donoszą, że pode 
odniosło skaleczenia. > udo- 
W Australii zabierają się onergicznić 9° kid 
wy kolei żelaznych, a obecnie kinita Glad- 
mentowi w Queensland projekt ba R s0Doby dwie 
stone do Rockhampton, przez 60 4 asia o 2200 
wielkie sieci kolei żelaznej i "3 r i Rockhamp- 
mil ang. od siebie oddalone: adelaj © żelaznych 
ton. Dłagość zbudowanych do m jednak nie wy- 
w Queensland wynosi 2800 m zyskać niezmie- 
starcza, aby w należyty 8P dotąd bezużytecznie 
rzone bogactwa, spoczywająć „rzą sobie apetyt 
w ziemi, na które z pewno W siednich krajów i ra- 
mieszkańcy sąsiednich i nies%_ zenia tam t. zw. 
dziby urządzić krucyatę dla kid że przez budowę 
„kultury*, Nie ma wątpliwo* " iernie przemysł 
rzeęzonej kolei podniesie R i i MAT. 
„roi „ między miastami Mal- 
wo i rnch osobowy 


dkowym i północnym 
borue Si ; bam, ê środkowy ! 
Guosaiandom. Kor KJIĆ A a 
Adelajdy do Rockhampton można będzie zastąpić 


lądową. 


zas pożaru 50 osób 
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De. 
gtg“ ogłasza: Minister wyznań 
Lucyana Grabowskiego adjnn- 
Etom b watoryu® astronomicznem w Krakowie. 
A obsa Ą zamianował dalej architekta Zy- 
aniutte Hendls rakowie konserwatorem w komisyi 
centralnej dia 
historycznych. 


— 


Mianowania. „Wiene 
i oświaty zamienował 


padania zabytków sztuki i pomników 


Odnośnie do konkursu w Nrze 32 „Gazety 
Mirae zr. b. ogłoszonego podaje się do wiadomo- 
ankara na posadę wiceprezydenta przy sądzie 


ści, 2 
ok w Złoczowie z dniem 20 lutego 1902 r. 


upływa 3 - 
p cya wyższej szkoły realnej w Krakowie rozpi- 
na posadę AMIE do nauki geometryi 

rysu: genych. Bliższe szczegóły w kan- 


celarji 4 
W okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie są 


zenia posady funkcyonaryuszy prokuratoryi pań- 
Spec sądzie po wi aL 1) w Rawie Ruskiej, 2) 
a P rowie, 3) w Śniatynie, 4) w Żabia, A) w Hausia- 

w EO w Birczy, 7) w Nadwórnie, 8) w Buczaczu. 
tynie, M4 owiatowy W Kamionce rozpisuje konkurs 
Wydzia FLA prowizorycznej posady kasyera z pła- 
celem obsa 12 K. Podania własnoręcznie napisane 

cą roczną >” 5 marca b. r. 
wnosić należy jach [ instancyi systemizowano nowych 
s Przy trha wyższego sądn krajowego w VI klasie 
12 posad radcó ję we Lwowie i Stanisławowie i po 
rangi, a > g i rzemyślu, Samborze, Stryjn, Tar- 
jednej w Kołomyi, Czerniowcach „Í Snezawie z rówho- 
nopolu, Złoczowie, „nej ilości posad radców sądu 
are Vf rani przy wymienionych trybunałach 
r5. 4: 

ogłoszony został konku! dnej posady kancelisty namie- 
mama z gjstemizowadei poborem I rangi: rozpi- 


ga D. T- 
suje się konkurs do 15 („Gazeta Lwowska“ Nr 38.) 
Składki. Na szkołę r 0 oag 
w kółku towarzyskiem W +. wej Jadwigi w Zwardonin 
Na szkołę polską im. królowe yskiem w kawiarni 2 K, 


złożono zebrane w kółku 60A) 4 K 45 h 
Dla Świdrowej — Twaszkiewić? 
j Mickiewicza. 
Uniwersytet ludowy im, A 


3 ir owicz: „Fizyka — 

We środę 12 lutego: Inżynier WC 

ogólne własności ciał, ciecze Lg Bujwid: 
We czwartek 13 lutego: ro 

wodociągach krakowskich“. 
W piątek 14 lutego: inżynie! „ou ~ 

ogólne własności ciał, ciecze i SM „owicz: „Fizyka — 
W sobotę 15 Intego: Inżynier " „u 

?8ólne własności ciał, ciecze i gazy 


„O wodzie i 


r Urbanowicz: „Fizyka — 
„A 


jskiego- 
Repertuar Teatru Miel? 

ę 12 lutego: „Dziady“: u 
sobota oE 18 GER. „ Wesele dr 
R 15 lutego: „Nadzieja 
Ww niedzielą rę g78B'a; przekłać “, 
miniarze*. o god iutegy o godzinie y 
4 zinio 7 wieczór: n“™ 


Wa érod 
W czw. at w 4 aktach 
Sagpro wicza. 

J Kal indniu: „Ko- 


ZPA 


z — ta mi E 
lalii kalendarza. We środę |2 lutego: Modesta ; p 


am m: 
szyny Riny "© czwartek |2 lutego: JlI%0Ę P. Jezusa 
aent z0 We 14 lutego; Cier” at 00 
o tana m. x inot 00, 
zachód słońca 12 | odzinie 7. * odsio 9 
Prat 46 £odzinie 4 na dłogość dnia P 
kr j lutego P9- 
cbmuenię, "rklego obserwatoryum. pnia 1084 4:8 C 
z ; 
Doia Ste idzie C doszedł od + 1 ra 
7864 A l lutego ET 7 rano eLA ba 
Wiatr pałajuometra — 1-0 C. 
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.|pogoda tylko dopisze, w najbliższym Już czasie 


Rada dl 
A budo : 
WY dró n a 
Y dróg wodnych EF 


ogłasza lis 
Rady dla b Członków i zastępców 


40 
z salony 7 dróg wodnych. Rada 
zastępców, mianowaDyć 


A ' i 


łowie przez Wydziały krajowe dotyczących krajów, 


w połowie przez rząd. Przewodniczącym Rady 
zamianowany został minister handlu, baron Cali, 
zastępcą szef sekcyi, dr Franciszek Stibral. — 
Z Galicyi Wydział krajowy zamianował członkami: 
Mieczysława Onyszkiewicza, posła na Sejm krajowy 
i członka Wydziała krajowego; dra Włodzimierza 
Kozłowskiego, posła na Sejm krajowy i do Rady 
państwa; dra Antoniego Górskiego, profesora ani- 
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i dra Arnol- 
da Rapaporta, posła na Sejm i do Rady państwa; 
zastępcami zamianował Wydział krajowy Andrzeja 
Kędziora, dyrektora krajowego binra melioracyjnego 
we Lwowie; Albina Rayskiego, posła na Sejm kra- 
jowy; Ludwika Baldwina-Ramałta , właściciela dóbr 
j prezesa Rady powiatowej, oraz Eugeniusza Ole- 
śnickiego. 

Przez rząd zostali zamianowani członkami Rady: 
Teeofil Merunowicz, poseł na Sejm i do Rady pań- 
stwa; Józef Rychter, profesor politechniki we Lwo- 
wie; Julinsz Siegler-Eberswald, dyrektor dóbr i ge- 
neralny pełnomocnik hr. Andrzeja Potockiego w Krze- 
szowicach; hr. Antoni Wodzicki, tajny radca, poseł 
na Sejm i do Rady państwa; jako zastępcy Ks. 
Andrzej Lubomirski, dziedziczny członek Izby p% 
nów i poseł na Sejm; dr Tadeusz Rutowski, poseł 
na Sejm i kierownik statystycznego biura krajo- 
wego we Lwowie; Tadeusz Sikorski, profesor uni- 
wersytetu w Krakowie. 

Zalżenie dyskontu. Z Berlina donoszą, że Bank 
państwowy zn iżył dyskont na 3 procent i stopę 
proceutową lombardów na 40/,. 

Nowa kolej w Galicyi. Z Wiednia donoszą, że 
ministerstwo kolei udzieliło nareszcie koncesyl na 
budowę wąskotorowej kolei lokalne z Przeworska 
do Bachórza po 8-letnich blisko petraktacyAch. Koñ- 
cesyonarynszami tej koiei są: ks. Audrzej Lubomir- 
ski i Wydział krajowy. 

Wiedeń, 10 lutego. (Targ na bydło). Na ponie 
działkowym targu spędzono bydła rogatego, prze- 
znaczonego na rzeż, ogółem 3877 sztuk. Było w 
tem z Galicyi 835 sztuk, z Bukowiny 12. Prze 
bieg targu był spokojny. Ceny niezmienione. Pozo- 
stało niesprzedanych 23 sztuk z Galicji i Buko: 
winy. Sprzedano 140 sztuk po 54—62 koron, 472 
sztuk po 63—69 koron, 190 sztak po 70 -76 
koron, 2 sztuki po 79—80 koron; buhaje podtu- 
czone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 52 
do 65 koron, krowy podtuczone 50—62 koron, 
bydło hude po 36—52 koron. Wszystko licząc za 
cetnar metryczny żywej wagi. 


O SORO ZN |, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 10 lutego. 


Konfiskata „Legend“. Bezprzykładna paganka 
prasy konserwatywnej przeciw „Legendom* Nie- 
mojewskiego, wydanym nakładem lwowskiej księ- 
garni H. Altenberga, osięgła wreszcie skutek za- 
mierzony. Oto, jak nam ze Lwowa donoszą, proka- 
ratorya skonfiskowała tę książkę. Na tla minioj- 
szego faktu dopiero naganka konserwatywno=kiery- 
kalna staje w prawdziwem świetle. 

Równocześnie w dodatka do „Kuryera Lwow- 
skiego“ pojawiła się wczoraj odpowiedź pokrzy- 
wdzonego autora p. Audrzeja Niemojewskiego. Na- 
pisana jest w tonie bardzo silnym, a atakuje zwła- 
szcza gwałtownie p. Adama Krechowie :kiego. 

Co do samej konfiskaty, to ci, co kupili już 80: 
bie książkę p. Niemojewskiego, nie powinni się nią 
niepokoić. Ustawa austryacka bowiem pozwala wy- 
raźnie prywatnym ludziom pa posiadanie dla siebie 
jednego egzemplarza skonfiskowanego druku Po 
drągie praeciw konflskacie wyzyskane niewątpliwie 
będą wszystkie instancye sądowe. Po trzecie wre- 
szcie „Legendy“ pojąwią się napowrór w handln 
księgarskim, bo nie ulega wątpliwości, że w spra- 
wie konfiskaty wniesiona zostanie iuterpelacya w 
parlamencie, a prokuratorowi nie woluo konfisko- 
wać nietylko całej rozciągłości interpelacyi, ale ani 
też jej streszczeń, ani wyjątków. 

Na cześć straconych. Uroczysty poranek ku 
czci Kunickiego, Bardowskiego, Ossowskiego i Pie- 
trusińskiego, straconych w r. 1886 w Warszawie 
za propagandę socyalistyczną, odbył się wczoraj we 
Lwowie, staraniem partyi socyalistycznej, w sali 
wykładowej uniwersytetu ludowego. Uroczystość za- 
gaił stosownem przemówieniem p. Hudec, nastąpiły: 
śpiew chóru robotniczego, gra na fortepianie p. Al- 
tenberga, poczeim architekt Mokłowski wygłosił od- 
czyt, w którym dał historyczny pogląd na ówcze- 
sne wypadki. Oklaskami powitany, odśpiewał kilka 
pieśni artysta testrn miejskiego, p. Ludwig, panna 
Misiołkówna wygłosiła dwa wiersze Konopnickiej. 
Uroczystość zakończył p. Hankiewiez. 

Na rzecz wdów i sierot po dziennikarzach 
odbył się wczoraj w kasynie lwowskiem bal ma- 
skowy, który się powiódł bardzo dobrze. 

Komisya dyscyplinarna, wydelegowana do roz- 
patrzenia sprawy dyrektora szkoły miejskiej im. 
Konarskiego, p. Korpeka, postawiła wniosek na 
zniesienie snsponzyi. Rada szkolna okręgowa przy- 
chyliła się do wniosku komisyi. Akta sprawy ode- 
słano do Rady szkolnej krajowej. 

Deputacya robotników, zostsjących bez pracy, 
była pod przewodnictwem p. Wityka u namie- 
stnika z prośbą o udzielenie im zajęcia. Namiestnik 
odpowiedział, że w tych dniach udaje się do Wie- 
dnia w sprawach urzędowych i że się tam wystara 
u ministra oświaty i ministra kolejowego, by skoro 


rozpoczęły się budowa biblioteki uniwersyteckiej i 
dalsza budowa dworca kolejowego. Namiestnik za- 
razem prosił deputacyę, by działała nspokojająco na 
bezrobotnich i by cznwała nad tem, aby się nie 
Sa porwać prowokacyom ciemnych żywiołów. 

zgromadzenie przedwyborcze. W starej szko 
e Św. Marcina odbyło się wczoraj wieczorem zgro- 
madzenie wyborców III dzielnicy, pod przewodni- 
ctwem p. Rudzkiego Po dłuższej dyskusyi, w której 
wzięło udział kilkadzidsięcia obywateli z Żółkiew- 
skiego, uchwalono wejść w porozumienie ze wszy- 
stkiemi komitetami, a w pierwszej linii z komite- 
tem miejskim, o ile one kanpydatów III dzielnicy 
na swojej umieszczą liście. Kandydatami tymi są 
pp.: Władysław Rudzki, Antoni Mokrzycki, prof. 
Jan Biezaj, Antoni Gorgosch, dyr. Jan Soleski, Mi- 
chał Hołejko i Władysław Waliszewski. 

0 złe świadectwo. We filii v gimnazyum za- 
szedł tu następujący wypadek, Zarembski uczeń 
VI klasy, po klasyfikacyi półrocznej i rozdaniu 
świadectw w klasie wobec protesora przedmiotu, 
z którego otrzymał zły stopień (język polski) za- 
wołał: „Jeżeli do dwóch dui świadectwo nie będzie 


-| zmienione, to stanie się wielkie nieszczęście“, przy- 


NOWA REFUKk MA 


czem pogroził profesorowi. Przesłachany w policyi, 


zamiar wypoliczkować profesora. — Na tej pod- 
stawie przekazano sprawę sądowi karnema. 


Michała Sowińskiego w chwili, gdy wyrębywał o- 
twor w murze, oddzielającym podwórze więzień i 


na „gorącym uczynku, tłomaczył się, że chciał do- 
stać się na podwórze sądowe, w celu przespania | ktowane". 
się tam. Sowińskiego aresztowano. 

W tejsamej stronie miasta. a mianowicie przy Arcyks. Franciszek Ferdynand. 
alicy Kleparowskiej |. 24, wyrąbali złodzieje ścia 


wartości 164 koron. Policyanci jak zwykle strze- 


gli w tym czasie dwóch konsulatów i jednego po- 


mnika. bar 


basadora, 

a” (Telefonem). 

Lwów, 11 lutego. Rzeźnicy lwowscy za- 
kładają własną asekuracyę, celem zabezpieczenia się się bal dworski w pałacu zimowym. 
przed stratą z powoda wągrowatości świń. Miano- 
wicie każdy z rzeźników będzie zobowiązany do 
uiszczenia pewnej premii od każdej prowadzonej 
przez siebie na zabicie w rzeźni miejskiej świni 
Z kapitału w ten sposób zebranego utworzy się 
fundusz na wynagrodzenia. Instytacya będzie opar- 
tą na zasadzie 


spoczywać będzie w rękach korporacyi rzeźniczej. 


nanda d'Este. 
Budapeszt, 11 lutego. 


Twierdzą tu, 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy”. 


sA 11 lutego. Wczorajszy „Przedświt“ 
-ORUISCOWANO Za rzekomo „niedokładne przedsta-|nik węgierskiej katolickiej partyi ludowej. 
wienie* studenta Zarembskiego. „Kuryer Lwow- 


tej sprawy. Wobec tego „Dziennik Polski“ po- 
starał się o przedstawienie rzeczy, jak zape- 
wnia, ze źródła antentycznego. Opisu tego nie 
skonfiskowano już. Owoż wedle „Dziennika“, 
student Zarembski, otrzymawszy Świadectwo ze |z wielką przykrością zaproszenie cotnąć*. 
złym stopniem z dwu przedmiotów, odezwał się 

do gospodarza klasy, iż żąda, aby do dwu dni Taryfa ołowa. 

tu świadectwo zostało zmienione, „inaczej bę-| Budapeszt, 11 lutego. 
dzie nieszczęście!*, 
stronę profesora. 

„ Dowiedziawszy się o tem kierownik filii V. 
gimnazyum p. Staromiejski, nznał za najodpo- 


lazyun f dentem ministrów Szellem. 
powiedniejszą instancyę pedagogiczną, policyę, 


Katastrofa kolejowa. 


i zawiadomił ją o niebezpiecznych pogróżkach 
Monachium, 11 lutego. Na linii kolejowej 


studenta. Na tej podstawie agent Przestrzelski 


ndał się dla przesłuchania Zarembskiego, a| Monachium-Lainz nastąpiło dziś zderzenie się 


nie zastawszy go, udał się drugi raz w nocy |pociągów. Lokomotywa i 10 wagonów strza- 
i zabrał go na policyę. skanych. Konduktor Frydrych odniósł ciężkie 
Oświadczenie studenta na policyi, jego prze- | rany; gdy po 1':.-godzinnej ciężkiej pracy wy- 
trzymanie w areszcie śledczym i dalsze śledz- | dobyto go z pod gruzów, Frydrych żył jeszcze, 
two sądowe, to już fakta znane. Wiceprezydept | wkrótce jednak umarł. 
Rady szkolnej dr Płażek wezwał do siebie p. ; 
staromiejskiego i gospodarza klasy, aby mu Cła niemieckie. 
przedstawili sprawę, 
Biuro prawnicze dla spraw podatkowych za- 
łożył dr Wincenty Bałłabaa. zolucyę, która oświadcza, że taryfa celna, przed- 
Pojawił się tu obrażający list otwarty dyre- ||ożona przez rząd, jest nie do przyjęcia i wzy- 
ktora zbankrutowanej spółki dla wyrobu wody |wa do odrzucenia jej. 


sodowej „Zdrowie* przeciw jednemu z założy- 
cieli jej i współdyrektorowi * Banku zaliczko- Przeciw pojedynkom. 
wego“ drowi Marjanowi [Lindemu. Wołec tego| Berlin, 11 lutego. W dyskusyi nad budżetem 


dr Linde zaskarżył Pordesa o Oszczerstwo a 
równocześnie ze strony spółki „Zdrowie“ wpły-| we pojedynków i oświadczył, że rząd powinien 
nęło do prokuratoryi żądanie o wytoczónie do- | okazać szczerą wolę celem usunięcia pojedyn- 
chodzenia karnego Pordesowi. ków. 

Lwów 11 lutego. Stronnictwo katolicko-na-| Pos. Gróber żądał; aby za pojedynki na- 
rodowe ogłasza program swój dla wyborów do | znaczono jako minimalną karę trzechmiesięczne 
Rady miejskiej, — Program ten obejmnie 17 | więzienie. 
punktów i stawia liczne socyalno-polityczne Pos. Roeren przyłączył się do wywodów 
1 humanitarne żądania. Między innemi pankt 11 | poprzednich mowców i sądzi, że pojedynek po- 
żąda, aby miasto wywierało wpływ na kiero- | winien być tak samo karany, jak każda inna 
wnictwo sceny miejskiej w ducbu chrześcijań- | zbrodnia, 


skim i ni ? ń przeciw mo- 
Rod 00% Zajścia na pogrzebie Kanczewa. 


ralności i żadnego zgorszenia (1). . 

Reichenbach a Czechaelij M lutego. Jak) Berlin, 11 lutego. Donoszą tutaj z Sofii, że 
donoszą z Grottau, śledztwo przeciwko 13 are- |podczas pogrzebu ministra oświaty Kanczewa. 
sztowanym górnikom wykazało istnienie daleko | zamordowanego przez Karandżałowa, przyszło 
rozpowszechnionego tajnego związku anarchi- | do awanturniczych i gorszących scen. Gdy kon- 
stycznego w rewirze górniczym. — Dotychczas | dukt przechodził przez ulicę Dworcową, po- 
aresztowano 32 osób. „|wstała krwawa bójka między kil- 

Greiz, 11 lutego. Rząd Księstwa Reuss-Greiz k oma Macedończykami, pośród której 
zabronił utworzenia w Greiz wszechniemiećkie- błysnęły kindzały i padły strzały rewolwerowe. 
go związku; stało się to z przyczyny, aby niej W sąsiednich kamienicach wybito okna. 
nastąpił konflikt z przymierzem z Austryą. Wśród uczestników pogrzebn powstał istny 

Moskwa, 11 lutego. Umorzono akcyę sądową popłoch. — Kawasi otoczyli konsulów obcych 
skarbu o 5 milionów rubli przeciwko 5. J.|państw. Z powodn natłokn spłoszyły się konie, 
Momontowowi z warunkiem, że ze swej strony |a trumna ze zwłokami Kanczewa o mało nie 
złoży deklaracyę, iż żadnej pretensyi nie ma wypadła na ministrów, idących w orszaku po- 
do skarbu ani co do wykupu kolei moskiew- |grzebowym.  — | 
sko-jarosławskiej, ani co do nabycia akcyi tej| Policya puściła się w pogoń za Macedończy- 
kolei. i kami, którzy wywołali zajścia i dała do nich 

Hongkong 11l lutego. Z Kantonu donoszą, że kilka strzałów. — Kilkn z uciekających uwię- 
gmach berlińskiego Towarzystwa misyjnego, po- | ziono. Ly 
łożuny w pobliżu Kantonu, spaliły tłumy, wrogo Do nowych zajść przyszło znowu na cmen- 
wobec chrześcian usposobione. Misyonarzom uda- |tarzn. Zaledwo skończył nad grobem Kanczewa 
ło się nviec. s mowę pogrzebową prezydent gabinetu Danew, 

Nowy Jork, 11 lutego. Onegdaj wybuchł w | zaczął, wbrew programowi, przemawiać jakiś 
magazynie kolejowym w Jersey-City pożar, który | Macedończyk w tonie wprost rewolucyjnym. 
zniszczył 45.000 ton mąki. Szkoda wynosi pół | przepowiadając, że po Kanczewie, niebawem 
miliona dolarów. „drugi Judasz legnie w i Który? Słu- 

f i r chacze powinni się domyśleć. Policya uwięziła 

Przeciw gimnazyum cieszynskiemu. |mowcę a muzyka zaczęła grać, aby przygłu- 

Wiedeń, 11 lutego. Referent budżetu szkół|szyć jego słowa. Przy Macedończyku owym 


średnich, hr. Stirgkh, wypracował jnż swój |znaleziono cały tekst mowy. w której pochwa- | 4 


referat, który w najbliższych dniach zostanie |lono zamordowanie Kanczewa. 


doręczony posłom. W referacie tym omawia 

także hr. Stürgkh sprawę polskiego gimnazyum a Zbiegły dyrektor. 

w Cieszynie i pisze między imnem: | Paryż, 11 lutego. Na wydanie Niemcom zbie- 
„Gimnazyum to, założone przez „Macierz | głego i tu uwięzionego dyrektora „Treber-Tro- 

szkolną“, otrzymuje w tym roku podwyższoną cknungsgesellschaft" w Kassel, Schmida, rząd 

subwencyę państwową w wysokości 24.000 K.|franenski już dozwolił; formalne zarządzenia 

Mała ilość fńczniów z miasta Cieszyna, — bo |opóźnią wydanie o kilka dni. 


z początkiem roku szkolnego 1901/2 w kilku 
each było zaledwie po 3 nczniów z Cieszy- Flota francuska w portach włoskich. 
na, dalej przynależność 25 proc. uczniów do| Rzym, 11-go lutego. „Fanfulla* donosi, że 


Galicyi i niemożliwość wystarania się o odpo: | wkrótce francuska dywizya eskadry morza Śród- 
wiednie siły nauczycielskie w kraju, wielkie | ziemnego odwiedzi porty włoskie. 

trudności techniczne przemawiają przeciw wy- 

borowi miejsca dla tego gimnazyum, które może Rosebery. 

nadto przyczynić się do wzmożenia rozłamu | Liverpool, 11 lutego. Rosebery zapowiedział, 
między gminą tego miasta. że w piątek wygłosi mowę na meetingu w Li- 

Wobec tego, byłoby uzasadnione życzenie | verpooln. 

przeniesienia tej w tak niedostatecznym bndyn- 
ku umieszczonej szkoły do innego miejsca. Za- 
dziwia też wysoka suma subwencyi państwo- 


Rozruchy robotnicze. 


j je tylko 12.000 koron, t. j. połowę tego, co do- 
co rozumiał pod temi słowami, oświadezył, że miał | staje gimnazyum w Cieszynie. Wobec tego żą- 
danie równomiernego traktowania obu tych gi- 
rzę mnazyów, jest uzasadnione. Ze względów zasa- 

Złodzieje rąbią ściany! Ubiegłej nocy o go-|dniczych kredyt dodatkowy na r. 1902 nie jest 
dzinie pół do 1 przytrzymano notowanego złodzieja | wskazany. ale trzeba obstawać przy tem, aby 
w tym roku, w którym oba te gimnazya będą 
kompletne, t. j. w r. 1903, otrzymały subwen- 
sądu III sekcyi od alicy św. Auuy. Przytrzymany |cyę państwową w tej samej wysokości i aby 
w dalszym toku także równomiernie były tra- 


i : Petersburg, 11 lutego. Arcyksiążę Franci- 
nę w mieszkaniu Samnela Margla i zabrali bieliznę |szek Ferdynand przedsięwziął dziś przed połu- 
dniem w towarzystwie austro-węgierskiego am- 
Aehrentnala przejażdżkę po 
mieście. O godz. 1 odbyło się w ambasadzie na 
cześć arcyksięcia Śniadanie, w którem wzięła 
udział także i świta. Dziś wieczorem odbędzie 


Węgrzy a podróż arcyksięcia Ferdy- 


Stronuictwo niezawi- 
słych zamierza w parlamencie podnieść sprawę 
ą podróży do Petersburga arcyksięcia Franciszka 
wzajemności, a kierownictwo jej | Ferdynanda d'Este i zrobić cause célèbre z te- 
go, że nikt z Węgrów arcyksięciu w tej po- 
i dróży nie towarzyszy. 

że myśl, aby w świcie arcy- 
księcia do Petersburga jechał hr. Ziehy. przy- 
wódca katolickiej, ale opozycyjnej partyi ludo- 
wej, poddał arcyksięciu jego spowiednik ks. 
Jezuita Abel, którego znów w tym kierunku 
pozyskał przedstawiciel węgierskiego Pasma- 
nemu w Wiedniu Fischer-Colbrie, gorliwy stron- 


Li F Arcyksiążę Ferdynand wysłał już zaprosze- 
SKI został dziś skonfiskowany „a omówienie | nie D hr. ihyo, E wakuteć inter- 
wencyi węgierskiego rządu, a na życzenie ce- 
sarza zaproszenie to odwołał. Arcyksiążę bawił 
wtedy w Semmeringu i zaprosiwszy do siebie 
hr. Zichy'ego, oświadczył mu, że musi „niestety 


Prezydent ministrów 
przyczem miał pogrozić w|Koerber był dziś na posłuchaniu u cesarza, 
bawiącego w Budapeszcie, poczem konierował 
w sprawie taryfy cłowej z węgierskim prezy- 


Berlin, 11 lutego. Na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu związku rolników uchwalono re- 


sprawiedliwości pos. Schrader omawiał spra- 


I istw Paryż, 11 lutego. „Agencya Havasa* donosi 
wej w porównaniu z subwencyą dla niemie-|z Barcelony, że strejkujący robotnicy wtar- 
ckiego gimnazyum we Frydku, które otrzymu- gnęli do warsztatu, w którym pracowano. — 
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W warsztacie przyszło do bójki. Policya, któ- 
ra wkroczyła wraz z żandarmeryą, aresztowała 
wiele osób. 


wei-Hai-Wei. 

Londyn, 11 lutego. (Izba wyższa). Podsekretarz 
kolonij Earl Onslow złożył na zapytanie podo- 
bne oświadczenie w sprawie Wei-Hai-WVel jak Bro- 
drik w Izbie gmin i dodał, że rząd przyszedł do 
przekonania, że miejsce to zdołauoby obwarować 
tylko przez bardzo drogie ofiary. Rząd zamierza 
tam założyć sanatoryum dla oficerów armii lądowej 
marynarki i w ten sposób przyniesie to miejsce 
pożytek. Pogłoska, jakoby zamierzono Wei-Hai- 
Wei oddać Chinom lub dać innemn państwu jest 
zgoła nieprawdziwą. 


Z placu boju. 

Londyn, 11 lutego. Kitchener telegrafuje z 
Pretoryi pod datą wczorajszą: 

Straty Boerów poniesione w ostatnim tygo- 
dniu wynoszą 69 zabitych i 17 rannych, oraz 
574 wziętych do niewoli, 57 Boerów poddało 
się dobrowolnie. 

Generał French donosi, że konwój, złożony 
z 60 wozów, który zdążał do Beanforst na 
wschód od Praterburga i eskortowany był przez 
160 jeźdźców, został na 30 mil przed celem 
podróży napadnięty przez Boerów i wzięty 
do niewoli. Buerowie spalili większą część 
wozów, a kilka tylko uprowadzili. Pułkownik 
Prabbe rozpędził pot e m(!) nieprzyjaciela. — 
Po stronie angielskiej poległo 2 oficerów i 11 
żołnierzy, 1 oficer i 47 żołnierzy zostało ran- 
nych. Boerowie stracili 24 zabitych i 47 ran- 
nych. Z kolumny Dorana 3 oficerów i 7 żołnie- 
rzy poległo. a 7 żołnierzy jest rannych. Kołu- 
mna Vandonopa, którą Methuen wysłał do Vol- 
maromsstadu, natrafiła na 2 obozy Boerów. 
W walce poległo 2 Boerów a 3 odniosło rany, 
33 wzięto do niewoli. 

a W —MÓK 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Ludwik Doboszyński 


specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


ordynuje od 9—10 przed południem i 3—5 
popołudniu 


w Krakowie, ulica Sławkowska, Nr 10, 
1-sze piętro. 
BCGDOGGA IGECSGWOGGUGOGEŁ 4 osLCoi 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD 
ZARZĄDEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY UL. 
JAGIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE. 


— 


Kursa telegraficzne 


wiedeń, 11 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 


Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 696: —, 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 713 —. Akcye 
Anglobanku 28175. Akcye Unionbanku 669'—. Akcye 
Landerbanku 436 —-. Akcye Bankvereinu 469 25. Akoye 
Bodencredit 960 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego Ń40'- . Akcye kolei państwowych 68850. Akcye 
kolei poładniowej 76—. Akcye N. Tram waye lit. A. 
48:50. Akcye N. Tramwaye lit. B. 281'A0, Akcya ko- 
lei Elbethal 474 —, Akcye kolei Północnej F710, Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 58%. —. Akcye Alpiny 387—, 
Akcye Rima Muranyi 4"7'.— Akcye Pruyskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1507:—, Akcye fabryki broni 316—, 
Akcye tureckie tytoniowe 300-50. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9660. Renta majowa 101'40. Anstryacka 
renta koronowa Y8'%b, Węgierska renta koronowa 97:75, 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 50. 
40/, Listy Banku krajowego 94: -. 4'/,/, Listy Banku 
krajowego 101—. 4°% Listy Banku hipotecznego 93:50 
4:,,9/ Listy Banku hipotecznego 9825 50/, Listy Bau- 
ku hipotecznego 10960. 4%/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 9805. 4%/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9625. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 91'—, 
Losy tureckie 113* -. Marki 11722. Ruble 253 —, 


Cukier stałe 1835, spirytus pewne 37:80, nafta nie- 
zmien. 


Connik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
s d. 11 lutego 1902 r. godzina 1 w południe. 
I Korony 
. Wala płacą j 
Robie papietowa . . . 7 4 «w az 252 50 pol 
Marki niemieckie . . . . ....., 116 80 117 80 
Franki papiorowo . . . . . ..... 95 20 95 70 
Dwndsiestofrankówki w złocie 19 — 1915 
Il. Listy zastawne 
5°/, Listy sastaw. prem. Banku hipot. lo 25 110 — 
4/5 Listy zastawne Banku hipotez. 28 — 99 — 
«| a i 3 a pa Z: = 
NAJ Listy zastawne Bauka krajow 101 — m 
l » " e BA A 
40/, Listy Zast. gal Tow. kred.siem.nieok. 2550 88 50 
64.0, da „ślletnie 9560 96 50 
wie AAA Kó-letnie 95 — 96 — 
lil. Obiigacye I pożyczki 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 97 50 98 5ù 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 75 86 75 
4:0, miasta Lwowa . . . . 9850 — — 
5%/, Obligacye komunalne Banku kraj. 101 25 tog — 
4:/9/, rh à 8 29 50 100 50 
Ah „ kolejowe . . . . . . . 4 — 86 — 
W. Lesy 
Losy miasta Krakowa. . . . . .. 76 — 81 — 
V. Akcye. 
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — —— 
s „ hipotecznego „ s 540 — 542 — 
x „n _ Galic. dla h, i p. w Krak. — — —— 
„ kolei Karola Ludwika . . . , 422 — 425 — 
ją „  Lwów-Czerniowce-Jassy , 578 — 580 — 
VI. Publiczne zapisy długa. 
4'[,6'/o- wspólna renta pap. .. .. . 101 10 104 60 
ols a „ Srebrna . . 101 -- 101 50 
4°/, renta koronowa austryacka . . . 98 65 99 — 
49/9 s s węgierska . 9760 881 
49/, renta austracka w złoeie 121 — 121 50 
49 „ węgierska w złoccie 119 76 120 25 


go zew w WE Vuc 


zwi] wwwa 


4 Nr 35. NOWA REFORMA. Sroda, 12 Lutego 1902. 
Nauczycielka kiem fanem ii | „WIOTORIA” Środki spożywcze MEK Wielkiej wartości dla każdej rodziny. TĄ | 


dokończenia edukacyi do dwóch panienek po- 
trzebna zaraz. Adres: S. M., Bursztyn, folwark. 
535 L 3 


złote pincez-nez 

zgubiono w poniedziałek 3go lutego 

na ul. Szpitalnej. — Łaskawy znałazca 

zechce złożyć w ddministracyi „Nowej 

Reformy“ — gdzie otrzyma + korony 
nagrody. 529 


Miód pszczelny 


prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką. 
524 L 5 L Menczen w Mikulińcach. 


Słuchaczka f ilozofii 


z maturą gimnazyalną, udziela korepe- 

tycyj w przedmiotach szkolnych, tudzież 

lekcyj jęz. francusk., niemiec. i muzyki. 

Wiadomość w Gł. ' Agencyi dzienników 

i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomonouej. 
588 1 8 


CUKIERNIA 
E. GRISSBACHA 


w Przemyślu 518 174 
poszukuje chłopca do praktyki. | 
Torebkę podróżną 


zamieniono mi na podobną w pociągu 
ze Sącza do Krakowa, w nocy Z “fis 
stycznia b. r. — Wzywam tego Pana, 
który ma moją torebkę (mojem nazwi 
skiem opatrzoną), aby ją złożył do 
biura kolei państw. w Krakowie. na 
dworeu, gdzie może swoją KĘ 
527 1 2 


- OGŁOSZENIE LILYMCHI 


Dnia 18 lutego b. r. o godz. 10 rano 
odbędzie się w c. k. Sądzie powiatowym 
w Krakowie, w biurze Nr 11. licytacya 
3 parcel (na jednej z nich jest rozpo- 
częta budowa), znajdujących się przy 
al. Zybiikiewicza. 526 15 


_ | poleca WW. Paniom najmodniejszy 


w Krakowie, ul. Floryańska 39, 
obok domu Matejki, 


fason francuskich gorsel(ów. 


Dla młodych Panienek wyrabiam również 
hygieniczne gorseciki. 407 6 12 


Ceny bardzo przystępne. 


R = 


K. Zieliński, 
móchanik i optyk, w Krakowie, linia a, 39, 


poleca swój obficie oranza 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Do sprzedania 


z powodu wyjazdu wykwintne umeblo- 
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych. biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko- 
ron. Wiadomość w Admtinistracyi „No- 

wej PRO? 520 0 


BROWAR PAROWY 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane = swoje, jak: Piwo 
z dobroci Piwa Eksportowe, 
Marcowe, Leżak i Bok. 

„ Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na- 
szym składzie przy ul. Floryańskiej Nr. 38. 

368 4 26 


Wyroby Jarosławskiej Fabryki 


biszkoptów i pierników 
nietylko mie są gorsze od wyrobów 
fabryk niemieckich, wiedeńskich, wę- 
gierskich, u nas dotychczas — mimo 
tylu nawoływań o przemyśle krajo- 
wym --- w handlach polecanych i za- 
prowadzonych, leez są stanow 
ezo z daleko lepszych naszych 
krajowych surowców wyrabiane. 
Prosimy porównać masz wyrób z wy- 
robami fabryk pozakrajowych. 
Szanow. Publiczność, interesującą się 
przemysłem krajowym, prosimy przy 
zakupnie pieczyw luksusowych żądać 
wyraźnie i stanowczo wyrobów Jaro- 
sławskiej fabryki biszkoptów i pierni- 
ków i uważać na markę ochron. „ul“. 
401 3 0 
nadw. dostawca 


Cesatsk. i król. 


Stanisław Gurgul w Krakowie. 


Utrzymuje na składzie oryginalne ame- 
rykańskie: Grafofony „Columbia 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy- 
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotna poczta. 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
DYCRM 45 12 0 


TESS CIPTA 


Wegle Niweckie 


z kopalń 


Towarzystwa Sosnowieckiero 
w Królestwie Polskien 


równające się najlepszym mar- 
kom pruskim, sprzedaje eałemi 
wagonami po cenach kon- 
kurencyjnych. 453 4 5 


Adolf Scherer w Krakowie, 
. Starowiślna L. 8. 


Lis (ANY Iszczęśliwia 


delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie- 
czystości skór., a więc używać 


Bergmann'a 
mydła liliowego 


wyrobu Bergmann'a i Spółki 


w Dreźnie i Tetschen n/Ł. 
(Znak ochronny: „Dwaj górnicy“). 
Po 40 ct. za kawałek mają 
na składzie: 1091 30 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
n Redyk, „ 
K. Wiszniewski, 
E. Heller, - 
F. Gralewski, , 
L. Rosenberg, , 
K. Jahr, 
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz, k 
F. Zopoth i Sp., - 
J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rud. Herliczka; 
Jan Michnik; 
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt., 
" T. Kwiesiński drg.; 
w PODGÓRZU: L.W.S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 
» J. Kołodziejowski, 
Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Hommó Eum 


> 3 


3 3 yis FES STS 


w BOCHNI: 
w N. SĄCZU: 


n 


392950:0: x QD$x$x$x 


mylimy 
o 30 hal. n 


100 kilo 
wozem do domu . 
na miejscu w 
przy odbiorze 25 m. 
i wyżej, z odwozem 


100 kilo 
100 kilo 


:$:9:$:$:$ 


x<x 


100 kilo 


w gazowni 


:0 


1125 6 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


0202020705050700505050703 


w workach plombowanych kosztuje z od- 


gazowni $ 


w ładunkach wagonow yo, 
Odprzedającym TAN A 
Dyrekcya Gazowni miejskiej 
w Krakowie. 


cene koksu! $ 
a 100 kilo. 


. kor. 2:50 
À kor. 2-40 
ctn. (50 dn. 25 
. kor. 2-20 
100 m. ch” 
. kor. 2:10 
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najlepsze w swoim 
rodzaju. 


503 


linolen 


tryesteńskie. 


Przedściółki i Ghodniki 


z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe 


Rogóżki 


| kokosowe, żelazne i 


Perfumy i Mydła Wodę kolońską 


z pierwszorzędnych 
fabryk: 

Roger i Gallet — Ed. 

Pinaud — Houbigant — 

Gelle Freres — Violet — 

Piver — Delettrez — So- 


Perfumy na wagę. 


Wodę do włosów. 


na stoły i meble. toaletową. 


Sminki teatralne. 


A. T. Pears — Thee Croon 
oraz krajowe. 


Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie. 
Pantofelki domowe 
Smarowidła na obuwia. 


WRZEŚNIA 


Lakiery, 
kolorowych. 


Kremy i Pasty 
— Lakier 


Lakier na kalosze. 


mieniący na obuwie. 


397 3 0 


Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa 


„Szkoły ludowej.“ 


Wydanie wytworne w dużym formacie — z illustracyami i barwną okładką. 


Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 cent. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nakładem Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, Rynek główny l. 17, 


telefon Nr. 452. 


Połowę czystego dochodu przeznacza Księgarnia 
na dzieci wrzesińskie! 


392 16 O 


Zagadnienia seksualne L. Tolstoja f 


tłómaczył A. W. 


Hessi MINM 
udziela zupom, rosołowi, sosom, 


jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


prawdziwą i krajową. 


Wody, Pasty i Proszki 


szczotkowe. ciete Hygienique — J. E. do zębów. 
Atkinson — Piesse i Lu- A a : 
CERATY bin a: T ESY i Sp. —| Glicerynę i Larolinę 


oaz „a żak 1 kapsułka na 2 porcye najlep- 
ilne, łatwo strawne. zdrowe s 
„a EA zupy — tylko na | „a szego bulionu 20 h. 
y= godka ay) wodzie w kilka mi- m Przyrządza się na- 
BAK nut przyrządzić się scene tychmiastowo przez § 
%4 5 polanie wrzącą wodą 


dające. 


19 różnych gatunków. 


Reim i Spółka w Krakowie 


Rynek 37, linia A-IB — polecają najtaniej: 


Pudry 


angielskie, francuskie JeW Whitchy Exerciser 
i krajowe. À i Patentu 
Puder brylantowy na |Szczoteczki do paznogi. „ Liurgiader"a,* 
włosy. Gąbki toaletowe. 
a R MO Sapa ae je PAlomierzć 
i ekawiczki do nacierania , 
Saszetki w' różnych ciała. sprężynowe 
zapachach. Gąbki gumowe | 
Farby do farbowania do mycia. 
włosów. Rozpylacze do perfum. M 


dk <A A o cza W | 


do odświeżania bucików 


Artykuły chirurgiczne i hyvgieniczne. 


lekarskie. — Papier klosetowy. 
Środki do odświeżania powietrza w pokojach. 


j Starsy profesor szkół średnich 


przyjmie na stancyę 2—3 uczniów ze 
szkół średnich. Opieka troskliwa. For- 
tepian, język francuski i niemiecki naj 
żądanie. Bliższa wiadomość: Kraków, uł. 


Smoleńsk 24, LI. p. na ką 452 9 10 


ry Pal olchy?) 


Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu- 
cha jest uleczalny naszym nowym wynalaz- 
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni, 
Szum w uszach natychmiast ustaje. Opiszcie 


"|swój stan, porady i objaśnienia otrzymacie 


bezpłatnie. Każdy może się sam w domu ma- 
łym kosztem leczyć. 56 22 52 
zp odr W Zakład ieczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Ji. 


Francuskie zupy 


Szczoteczki (0 


| Rurki do consommć. 


bez innych dodatków. 


Przyrząi 


gimnasi yene 


— Przyrządy 


TENNISY 
stołowe. 


POSADY ii dst, 


konomicznego poszukuje. — Wieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne referencye udowo- 
dnią skuteczną i uczciwą działalność fachową. 


425 12 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach. 


SERY 
wszelkiego gatunku kupuje — płacąc 
natychmiast. 471 3 6 

Andrzej Glotz, 

Leoben, Styrya (Steiermark). 


Dużo pieniędzy 


|do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro- 
bić uczciwie osoby kazdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado- 
| mość pod: „Reell 180* Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, Schickstrasse 6. 97 48 52 


Cena 1 kor. 60 h., z przesyłką í kor. 85 b. 


Skład gł. w Księgarni Polskiej we Lwowie. XXKKXKKKKKKAKAIKKKKKKKAKKKKKA 


Do napycia W „każdej księga, 525 1 10 ar FĄZ 4 Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1891 dyplomem 


<A. > honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 
~ = 5) 
cegielnia 


Księcia Lubomirskiego 
w Przeworsku 


sprzedaje: dAachówkę francuską tio- 
czoną, podwójnie falcowaną, najnowszego modelu 

i rurki drenowe wszystkich używanych roz- 
miarów, w najlepszych gatunkach, po cenach umiarkowanych. 


, Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKĘA: 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
p Iniane. sławne z dobroci, saog tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgruhszych do najcieńszych web 


“i BIELIZNĘ STOŁOWA 


o wzorze kostkowymu i adamaszkowym, 


r» S1atkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta. telegraf ZĘ 
i stacya kolejowa w miejscu). 685 3 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


RKKKKKKKKKKKKKAKKKNKKNKKNA 
rowki o aR a 


Bazar obecnie poleca; 


700 sztuk EA męskich filc., ol 1 kor. do 3 Kor. 


Zgłoszenia przyjmuje i cenniki na żądanie przesyła: Za- 
rząd Ordynacyi w Przeworsku. 


ZAWIADOMIENIE 


dostało 


Z dniem 1 lutego 1902 r. otwartem 


; e A z. |100 firmy Habic lub Pless, po 5 kor. 
zupełnie nowe przedsiębiorstwo handlowe w Kra-|s,, ” oka tóźiych ASA! kór46 % i: 
kowie pod firma: |700 krawatów męskich, od 20 h. do kor. 2:50. 


500 par rękawiczek zimowych i letnich, od 30 l. do. Ś kor. 

850 sztuk ramek różnych do fotografij. od 10 h. do 2 kor. 

350 par różnego obuwia, od 1 kor. do 10 kor. 

2500 metrów przeróżnych szlarek, kryzek itd.. od 6 h. do 50 za metr. 
250 sztnk lasek, parasoli i pasków różnego rodzaju. 

O 4 różnych obrazków i obrazów. 078Z figur porcelanowych. 


Również polecamy: 


Bieliznę damską i męską. kołdry, koce. damską konfekcyę. 

Żakiety, peleryny, bluzki, mundurki studenckie po 15 kor. 

Materyały na suknie damskie, oraz resztki. 

Wielki skład mydeł, perfum, szczotek, pularesów. 

Naczynia kuchenne blaszane; wyroby Z majoliki, bronza i drzewa, 
za bezcen. 

Gorsety i kapuzy dla dzieci. 

Wspaniałe koszyki i koszyczki, — oraz setki innych różnych 
artykułów. 

Prawie codziennie otrzymujemy nowe towary. 

Za pośrednictwem Bazaru jest dO nabycia piwnica starych 
win począwszy od roku 1874 aż do Kościuszkowskich, 300 bute- 
lek za 2400 koron. 

Prosimy wszystkich Panów Kupców. 
towane, o zgłoszenie się do Bazaru. 

BE Bazar przyjmuje wszelkie wyroby krajowe w komisową 


sprzedaż. 


Knmi Bud Kont 


ul. Sławkowska 3, hotel Saski. 


Bazar będzie stale utrzymywał na składzie wszelkiego rodzaju 
towary wysortowane, przeważnie od krakowskich firm kupieckich 
(katolickich) pochodzące. Towary te, jako już mniej modne, sprze- 
dawane będą za połowę cen wartości, a niektóre nawet za ', cen 
fabrycznych. 

Bazar posiada na składzie tak wielką rozmaitość różnorodnych 
towarów, że P. T. Pnbliczność będzie miała pewną rozrywkę, oglą- 
dając tylko tę wystawę rozmaitości, oraz sposobność nabywania towa- 
rów w najlepszych gatunkach za bajecznie niskie ceny. 

Prosimy więc najuprzejmićj P. T. Publiczność o łaskawe zwie- 
dzanie naszego Bazaru, do którego wstęp zawsze wolny od godziny 
Sej rano do godziny 9ej wieczór. 

Ceny stałe uwidocznione w 
Ekspedycya nader uprzejma. 


walucie koronowej na towarach. | 
mających towary wysor- 


Antoni Ziętkiewicz, 
kierownik Bazaru. 


Wtadystaw Kłosiński, 
własciciel. 


495 2 4 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


